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FILMY POLSKIE W ZSRR 


e wrześniu odbywają się tradycyjnie w Związku Radzieckim przeglądy filmów pol- 
skich. W Moskwie, Soczi, Odessie i Kiszyniowie wchodzą ną ekrany następujące filmy 
fabularne: „Westerplatte”, „Faraon”, „Zejście do piekła”, „Marysia i Napoleon”, 
„Gdzie jest trzeci król?”, „Stajnia na Salwatorze”, „Jowita”, „Sami swoi” i „Morderca 
Zostawia ślad”, a ponadło siedem filmów krótkometrażowych: „Suchy dok”, „Selim”, 
„Ab urbe condita”, „Portret dyrygenta”, „Preludium”, „Koń”, „Vendetta”. 


Nagrody w Warnie 


Na 1 Międzynarodowym Festiwalu Filmów 
Czerwonego Krzyża t pokrewnych organizacji 
który odbył stę w Warnie, jedną z czterech rót 
norzędnych Nagród Głównych zdobył film Józefa 
Arkusza „Krew krążąca”, a Złoty Medal przy- 
znano jilmowi Jadwigi Żukowskiej „Nie ma 90 
za co chwalić”. Oba filmy zrealizowano w WFO. 
W konkurencji festtwalowej wyświetlono 8 fil- 
mów pełnometrażowych t 56 krótkometrażowych. 


KUPILIŚMY 


„CIENKA NIĆ". Amerykań- 
ski film psychologiczno-sensa- 
cyjny, oparty na autentycz- 
nych wydarzeniach. Bohaterem 
jest Murzyn, psycholog dyżu- 
rujący przy telefonicznym „po- 
gotowiu samobójców”, który 
próbuje odwieść od zamiaru 
samobójstwa białą kobietę, 
Sidney Poitier, Anne Bancroft, 
Telly Savalas, Steven Hill. Re- 
żyserował Sydney Pollack. 


1 września na uroczystą premierę filmu „Westerplatte” w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki, przybyli do Warszawy 
na zaproszenie Centrali Wynajmu Filmów ci, którzy w 1939 ro- 
ku bronili Westerplatte: Stefan Grodecki z Warszawy (autor 


Goście CAF 


Centralne Archiwum Filmowe z każdym roi 
rozszerza kontakty zagraniczne, Ostatnio gościło 


e! 


„URODZONA NA WOLNOŚ- 


wspomnień na str. 7), Leon Pająk z Kielc, Władysław Baran aa ALI SIWOTA CI”. — Angielsko-amerykański 
z Sandomierza, Edward Szamiewski z Iławy, oraz Michał Gaw- gwu zagranicznych specjalistów. Dr Alan Etm film dla młodzieży, którego 
lcki, Leonard Piotrowski, Bernard Rygielski i Stanisław Zwierz- akcja toczy się w Afryce. 


nie, gromadzącą w dziale filmów i fotosów kopie 
wszystkich filmów wyświetlanych w USA. W zbio- 
rach tych znajdują się m. in. filmy dokumentalne 
zrealizowane w czasie drugiej wojny światowej 
przez Polaków przebywających za granicą. Ponad- 
to dział ten, jako pierwszy na Świecie, rozpoczął 
przed kilku laty kopiowanie starych filmów sprzed 
1914 roku, z papieru — na taśmę filmową (do 1914 
roku dla zarejestrowania filmu wykonywano ko- 
pie na papierze fotograficznym). Dr Alan Fern 
przeprowadził wstępne rozmowy o wymianie fil- 
mów, fotosów i wydawnictw z naszym archiwum. 


Opowieść o lwicy wychowanej 
na farmie. Adaptacja popular- 
nej książki Joy Adamson, wy- 
danej także w Polsce. Grają: 
Virginia McKenna, Bill Tra- 
vers, Geoffrey Keen. Reżyse- 
rował James Hill, 


zhowski — z Gdańska. Po projekcji filmu uczestnicy walk na 
Westerplatte oświadczyli: „Przeżyliśmy tę obronę po raz drugi 
po dwudziestu ośmiu latach, po raz pierwszy zaś ujrzeliśmy 


„TAJEMNICE WULKANÓW". 
Nowy film dokumentalny Ha- 
rouna Tazieffa, autora znane- 


go u nas „Spotkania z dlab- 
Drugim gościem był Onata Kutlara, dyrektor łem". Historia wyprawy geo- 
archiwum tureckiego (Sinematek Dernegi) w logów, badających wnętrza 
Stambule. Omówiono plany na rok 1968 i 1969 0 najstynniejszych wulkanów 


wymianie informacji filmowych i imprez; planuje świata. Film barwny. 
się m. in. zorganizowanie przeglądu filmów tu- | 


reckich w Polsce, a polskich — w Turcji PSE m ada > 
adziec A 


Historia grupy dzieci z nad- 
morskiego miasteczka, ich co- 
dziennych zabaw i kłopotów. 
Grają: Jasza Owczukow, Sie- 
rioża Ryżow, Oleg Cuprikow. 
Reżyserował Izaak  Magiton. | 


FESTIWALE 


Na lil Międzynarodowy Festiwal Filmowy w 
Chicago (11-18 września) zgłosiltómy „Sublokato- 
ra” reż. Janusza Majewskiego i „Rękopis znale- 
ziony w Saragossie” reż. Wojciecha Hasa, 


„U NAS — SPOKÓJ". Ra- 
dziecki film batalistyczny o 
drugiej wojnie światowej. Hi- 


p . storia brawurowej akcji lotnic- 
i 2 twa radzieckiego, niszczącego 

wszystkie działania i wszystkie dyskusje dowództwa. Każdy Na Międzynarodowy Tydzień Kina Barwnego BI WaJRCAL bazę jnlemIGEKICAN O 

z nas walczył przecież na swoim stanowisku”, Na zdjęciach: w Barcelonie (Hiszpania), który odbędzie się w krętów podwodnych. Grają 
delegacja (od lewej — Leon Pająk, Władysław Baran i Stefan CZ REA rze POBa AE Siergiej Nikonienko, Nikołaj 
Grodecki) wręcza kwiaty reż. Stanisławowi Różewiczowi, har- Zimierza Urbańskiego | „Faktury” reż. Tadeusza Tomotiejew, Nikołaj Gricenko. 

cerze — operatorowi Jerzemu Wójcikowi, Jaworskiego. Reżyserował Georgij Szczukin. 


KONKURS w kipy na planie — powiedziano mi we Wrocławi Nas; u] 
ANKIETA malo A 


kinematografia stała się przemysłem. 
Nie tylko to zasługuje na podkreślenie. Adaptacje lite- 
Szłandaru 
Młodych 


ratury rosyjskiej nabierają dodatkowego aspektu w okre. 
sie pięćdziesięciolecia rewolucji. Ukazują atmosferę oby- 

nuWESTERPLATTE 

W MOICH OCZACH” 


czajową, społeczną i polityczną lat poprzedzających oba- 
lenie caratu. Ponadto jednogodzinne filmy, powstałe na 
podstawie dzieł pisarzy dziewiętnastowiecznych — dały 
szanse wielu debiutantom. 

Jednym z nich jest Andrzej Żuławski. W _ dziesięć 
lat od uzyskania dyplomu IDHEC'u, po samodzielnej 
realizacji kilku krótkometrażówek i kilkuletniej współ- 
pracy z Andrzejem Wajdą („Samson”, „Popioły”) — Żu- 
ławski napisał wespół z Mirosławem Żuławskim dwa sce- 
nariusze, potem samodzielnie je reżyserował. Powstały 
w RYTMIE dwa filmy: „,Pavoncello" według opowiada- 
nia Żeromskiego (z Joanną Kasperską, Mieczysławem 
Mileckim i Stefanem Friedmanem w rolach głównych) 
oraz „Pieśń triumfującej miłości” według Turgieniewa 
(z Beatą Tyszkiewicz, Piotrem Wysockim, Andrzejem 
Mayem i Jerzym Jogalłą). Filmy te są obecnie w montażu 


Z okazji rocznicy Września i 
premiery filmu „Westerplatte”, 
redakcja „Sztandaru Młodych” 
wspólnie z Centralą Wynajmu 
Filmów i przy współudziale 
Związku Bojowników 0 Wol- 


ność i Demokrację ogłosiła 1 udżwiękowieniu. Zdjęcia wykonał Mieczysław Jahoda, 
wielki  konkurs-ankietę dla Beata Tyszkiewicz i Piotr Wysocki dekoracje — Wiesław Śniadecki, muzykę skomponował 
młodzieży szkolnej na wypo- w „Pieśni triumfującej miłości” Andrzej Korzyński. 

wiedź o tym filniie, pod ha- ŻA 
slem: WESTERPLATTE W 


MOICH OCZACH. 

Organizatorzy konkursu u- 
fundowali wiele cennych ua- 
gród zespołowych dla Szkół i 
indywidualnych dla uczniów i 
nauczycieli (m. in. magnetofo- 
ny, radioodbiorniki, aparaty 
fotograticzne itd.). Główną na- 
grodę (telewizor) dla szkoły, 


Na pierwszym planie: Joanna Kasperska, Stefan 


Friedman i Mieczysław Milecki w „Pavoncello' 


MIGAWKI Z PLANU 
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której napłynie najwięcej Wy- 
powiedzi ufundował Prezes Ra- 
dy Naczelnej ZBoWiD — Józef 
Cyrankiewicz. 

Termin nadsyłania wypowie- 


dzi upływa 31 grudnia br. 
Szczegółowe warunki konkur- 
su-ankiety zamieścił  „Sztan- 


dar Młodych” w numerze z 
dnia 31 sierpnia. Kupony kon- 
kursowe publikować będzie 
„SM” w każdy czwartek. 
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RYTM dla telewizji 


F pe „adaptacje klasyków literatury światowej 
są realizowane w wersji kolorowej (dla zagranicy) 

oraz w wersji czarno-białej dla naszych telewidzów. 
Trwają także starania, aby filmy kolorowe — nowele 
z jednej epoki lub adaptacje jednego pisarza, przezna- 


zone na jeden seans — wyświetlać w kinach. 
Produkcja ta ma wiele dobrych stron. Konieczność 
oszczędzania taśmy spowodowała ogromną koncentrację 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


DALEKO OD WIETNAMU 


edną z rewelacji Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego w Montrealu był 
francuski film „Daleko od Wietnamu”. 
Światowa premiera zaledwie 100 km 
od granic USA — stała się, jak pisała prasa, 
„prawdziwą bombą! 


„Daleko od Wietnamu” to dzieło zespoło- 
we. Obok kilkudziesięciu nazwisk techników, 
operatorów, aktorów, w napisach czołowych 
widnieją nazwiska Alaina Resnais, Jorisa 
Ivensa, Jean-Luc Godarda, Claude'a Lelo- 
ucha, Agnts Varda, Chrisa Markera, Willia- 
ma Kleina. Twórcy filmu, jak głosi wstęp, 
„pragnęli zadeklarować solidarność z walczą- 
cym z agresją narodem wietnamskim”. Nie 
chodziło im jednak o stworzenie jeszcze jed- 
nego filmowego dokumentu o Wietnamie. 
Korzystając ze wszystkich niemal możliwo- 
ści, jakimi dysponuje kino, podjęli próbę 
pełnego ukazania problemu wietnamskiego. 
Operowali materiałem dokumentalnym, in- 
scenizacją, formą wywiadu i wypowiedzi. 
Postanowili odwołać się nie do sfery emocjo- 
nalnej widza, ale do jego intelektu, Więk- 
szość dotychczasowych filmów o najbardziej 
wstrząsającym wydarzeniu współczesnej hi- 
storii, jakim jest amerykańska agresja w 
Wietnamie, apelowała przede wszystkim do 
uczuć — twierdzą realizatorzy „Daleko od 
Wietnamu”. Najwyższy czas, aby skłonić do 
refleksji, przedstawiając fakty i racje mo- 
żliwie trzeźwo, racjonalnie ukazując wspó 
zależności i powiązania. Takie przedstawie- 
nie sprawy sprzyjać będzie, zdaniem twór- 
ców, powzięciu przez widza świadomych są- 
dów, opartych na własnych przemyśleniach. 


Film składa się z dwunastu epizodów. Każ 
dy obrazuje pewien aspekt wojny wietnam- 
skiej i zjawiska bezpośrednio lub pośrednio 
z nim związane. Oto, na przykład, przygoto- 
wania lotnictwa amerykańskiego do operacji 
w zatoce Tonkińskiej (epizod sfilmowany 
przez Claude'a Leloucha na pokładzie ame- 
rykańskiego lotniskowca), Chris Marker, któ- 
rego dziełem jest montaż i komentarz, uzu- 
pełnia film deklaracjami Johnsona, wypo- 
wiedziami Ho Szi-Mina filmowanymi przez 
Williama Kleina, zdjęciami demonstrujących 


w Nowym Jorku przeciwników wojny i zwo- 
lenników agresji, ich wypowiedziami. Dalej 
Marker zamieszcza wywiad (przeprowadzony 
przez Agnes Varda) z pewną mieszkającą 
w Paryżu Wietnamką; mówi ona o wrażeniu 


Przeciwko agresorom 


jakie wywołała na niej wiadomość o wstrzą- 
sającym czynie amerykańskiego kwakra, któ- 
ry spalił się żywcem przed Pentagonem na 
znak protestu przeciwko agresji. A oto inna 
forma przeciwstawienia się agresorom. Peł- 
na zdecydowania i odwagi postawa ludności 
cywilnej w Wietnamie Północnym, pracują- 
cej w polu pomimo nieustannych bombardo- 
wań (fragmenty zrealizowane przez Jorisa 
Ivensa), 


Sekwencje dokumentalne, oparte w więk- 
szości na znanych już materiałach, które 
dzięki precyzji montażu i komentarza zyska- 
ły nową wartość, wiąże Marker z fragmenta- 
mi inscenizowanymi. Jeden z najbardziej 
ważkich inscenizowanych epizodów zrealizo- 
wał Alain Resnais. Jego bohaterem jest pa- 
ryski intelektualista, postać nieco abstrak- 
cyjna, uogólniona, prezentująca pewien od- 
łam francuskiej inteligencji żywo reagującej 
na tragedię narodu wietnamskiego i doma- 
gającej się położenia kresu agresji. Central- 
ne miejsce w rozważaniach bohatera zajmuje 
problem odpowiedzialności, Zdaje on sobie 
sprawę, że ograniczanie się do werbalnych 
protestów nie wystarczy. Czuje się współ- 
winny popełnianych w Wietnamie zbrodni, 
które obarczają jego sumienie. Ale czuje też 
swoją bezsiłę. Logicznym rozwinięciem re- 
fleksji intelektualisty jest wypowiedź Jean- 
Luc Godarda. W bardzo osobistych, pozor- 
nie bezładnych uwagach, francuski reżyser 
mówi o konieczności „umieszczenia Wietna- 
mu w nas samych”, bowiem nie wystarczy 
być dziś zwykłym widzem, trzeba umieć 
wziąć na siebie odpowiedzialność za rozgry- 
wający się dramat. 


„O niezwykłych walorach tego filmu — pi- 
sze francuski krytyk Marcel Martin w «Les 
Lettres Frangaises» — stanowi przede wszyst- 
kim jakość proponowanej refleksji, popartej 
wyczerpującym niemal charakterem przed- 
stawionej informacji”. 1 dodaje: „Piękno fil- 
mu wynika z jego przekonywającej siły, z 
oszczędności emocjonalnej, z faktu, że prze- 
kazuje nam analizę dramatu wietnamskiego 
z wszystkimi jego historycznymi i czysto 
ludzkimi implikacjami. Wszystkim tym, któ- 
rzy znajdują się albo wierzą, iż znajdują się 
«daleko od Wietnamu» przynosi materiał do 
rozważań, umożliwia rachunek sumienia 
i zajęcie sprecyzowanego stanowiska”. 

E. Ch. 


„Loin du Vietnam”, film produkcji francuskiej, 
reż. Chris Marker, Joris Ivens, Alain Resnals, 
Jean-Luc Godard 1 inni 


NIEDOBRY ZWYCZAJ 


Miesięcznik KINO (nr_ 8/67) wy- 
stępuje przeciwko  „dziwnemu. 
niedobremu zwyczajowi”  odkła- 
dania premier gotowych filmów 
polskich na okres pourlopowy. 


„Być może — czytamy — nie- 
którzy twórcy filmowi są zdania, 


ź k Ą 7 wencji 
że premiera filmu w sierpniu to 


głosy ii 


(co ma określone skutki | iż w zupełnie bezwstydny sposób 


| 70 jednak nie wystarcza, bo jest 

jeszcze główna, tytułowa boha- 
terka. „Jej histdtia to równie 
bezwstydna realizacja wątku pt. 
ździra w mitrze książęcej. Oczy- 
| wiście ździra nowoczesna, to zna- 

czy z zawodu cover-girl, ubrana 
tip-top.” Zdaniem krytyka, twór- 
cy sugerują nam, że ich bohater- 


dla filmu jakiś despekt. Trudno 
zrozumieć ten prestiżowy tylko 
punkt widzenia. Być może organa 
rozpowszechniania filmów uważa- 
ją, że premiera filmu w sierpniu 
utrudnia osiągnięcie dobrych wy- 
ników kasowych (w słoneczne dni 
urlopu publiczność mniej chętnie 
odwiedza kasy kinowe) i ten mer- 
kantylny punkt widzenia także 
zrozumieć trudno.” 

Przyłączamy się również do tych, 
którzy pragnęliby — jak pisze 
KINO — „nowe filmy polskie 
Slądać, gdy są gotowe, bez dni i 
miesięcy oczekiwań, bez sezonów 
ogórkowych”. Czy można jednak 
odmówić filmowcom 1 pracowni- 
kom rozpowszechniania prawa do 
troski o zapewnienie polskiemu 
filmowi jak najlepszego startu? 

Dopóki miesiące letnie będą 0- 
kresem najniższej rocznej frek- 


także ekonomiczne) niełatwo bę- 
dzie uzyskać zmianę od lat usta- 
lonej praktyki. 


CHAŁA DLA KUCHAREK 


„Boże miłosierny, cóż za chała 
dla kucharek. I wszyscy walimy 
na to jak w dym...” — tak zaczy- 
na Hiv. (ARGUMENTY nr_ 36/67) 
ostrą diatrybę przeciwko filmowi 
Johna  Schlesingera  „Darling”, 
przyjętemu na ogół z uznaniem 
przez publiczność i krytykę. Au- 
tor, który parę razy zakładał swo- 
je veto wobec ustalonej opinii 
zastanawia się więc nad przyczy- 
nami powodzenia filmu. 
„Wydaje się — pisze Hiv., który 
nie jest skłonny przypisywać suk- 
cesu filmu tylko świetnemu aktor- 
stwu Julie Christie w roli tytulo- 
wej —że główne źródło sukcesów 
»Darling« tkwi własnie w »kuchar- 
kowatości» tego filmu, w fakcie, 


prezentuje on fabułę i światopo- 
glądzik skompilowane z dwóch 
Czy trzech niezwykle chodliwych 
składników mitologii życia co- 
dziennego. 

Po pierwsze więc główny »pozy- 
tywny« bohater. Szlachetny inte- 
lektualista, obdarzony dużym po- 
czuciem tego, co w życiu jest 
naprawdę wartościowe: mimo 
wielkiej miłości nie da z siebie 
zrobić szmaty. Twórcy filmu do 
tego stopnia utożsamiają się z 0- 
Wym redaktorem działu kultural- 
nego telewizji, że nawet nie za- 
uważają, jak to bydlę bez mrug- 
nięcia okiem rzuca dwoje małych 
dzieci, nie mówiąc o żonie (bo to 
odruch u mężczyzn raczej natu- 
ralny)... Już ten jeden składnik 
(...) zdobywa filmowi sympatię 
męskiej części widowi która 
chętnie utożsamia się z Dirkiem 
Bogardem." 


ka „jest właśnie produktem na- 
szych czasów. Nie ma ideałów, 
wobec czego jej radość życia jest 
pusta, a ona sama sypia z kim po- 
padło, co jest tym bardziej godne 
napiętnowania, że przecież mogła 
sypiać wyłącznie ze wspaniałym i 
szlachetnym intelektualistą”. Za 
karę będzie nudzić się w pałacu 
męża, księcia włoskiego, z sled- 
miorgiem pasierbów i pasierbie. 
W ten sposób — zdaniem Hiv. — 
panowie mogą „naocznie się prze- 
konać co to za numer z tej uro- 
czej dziewczyny”, a panie są rów- 
nież zadowolone, bo film poucza, 
„Co to za monstra te niby nowo- 
Czesne, pełne poezji dziewczyny”. 


Autor, choć uważa, że film jest 
przydługi i nudny, wie jednak, 
że i tak wszyscy pójdą go zoba- 
„No, bo wszyscy jesteśmy 
kucharkami.” 


KAPPA 


„Sami swoi” w reżyserii Syl- 
westra Chęcińskiego i według 
seenariusza Andrzeja Mularczy- 
ka to na pozór komedia oby- 
czajowa 0 tematyce wiejskiej. 
Brzmi to niezbyt zachęcająco; 
rzadko udaje się u nas wypro- 
dukować dobry film komedio- 
wy, a cóż dopiero mówić o ko- 
medii wiejskiej! Tymczasem 
okazuje się, że nie jest to nie- 
możliwe, jeżeli tylko sięgnie się 
do narodowej spuścizny kome- 
diopisarskiej. Jest to skarbiec 
nieprzebrany, gdzie można zna- 
leźć wzory na każdą okolicz- 
ność. 
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Sarmacki obyczaj 
„Sami swol” 


Film Mularczyka i Chęcińskie- 
go bierze swój rodowód z pra- 
starych spraw Polaków, praw- 
da że niechlubnych, przewijają- 
cych się mimo to przez naszą 
historię. Ile w niej było niekoń- 
czących się kłótni o sukcesję po 
przodkach, o majątek i ziemię; 
ile pieniactwa, wichrzycielstwa, 
gwałtu, samowoli! Waśnie mię- 


dzy możnowładcami wywoływa- 
ły wojny domowe, przenoszone 
na grunt szlachecki — powodo- 
wały długotrwałe procesy, prze- 
platane rękoczynami. Spór mię- 
dzy sąsiadami o ziemię, o mie- 
dzę — stał się w polskiej tra- 
dycji przysłowiowy, wywierał 
wpływ na sztukę. Nie darmo 
najbardziej klasyczną polską ko- 
medią jest „Zemsta o mur gra- 
niczny” Fredry, niezrównany 
opis sarmackich charakterów i 
obyczajów. 

Cóż z tego, że bohaterowie fil- 
mu „Sami swoi” — krewki, ale 
w miarę sprytny i rozsądny Pa- 


wlak, i jego antagonista, równie 
krewki, lecz bardziej prymityw- 
ny Kargu! — są chłopami, a nie 
szlachcicami, skoro losy ich ro- 
dów wyznacza dawna sarmacka 
tradycja, a zagorzała od lat 
i przechodząca z pokolenia na 
pokolenie nienawiść odciska się 
krwawymi bójkami, gwałtem i 
pieniactwem? Tradycja ta bo- 
wiem przetrwała tu i ówdzie, 
towarzyszyła osiedlaniu się mi- 
lionów ludzi na Ziemiach Za- 
chodnich. Przejechawszy setki 
kilometrów, osiedleńcy przeno- 
sili na nowe ziemie stare oby- 
czaje, charakterystyczny styl ży- 
cia, gwarę, akcent. Następowało 
zderzenie dawnych nawyków z 
nowymi, nieznanymi warunka- 
mi życia, z niespokojną i nie- 
ustabilizowaną _ rzeczywistością 
pierwszych powojennych lat. 
Stara świadomość określała no- 
wy byt, ale z czasem nowe, lep- 
sze warunki życia musiały rów- 
nież począć oddziaływać na 
świadomość. Okazało się, że te 
przemiany kryją w sobie nie 
wyzyskane dotąd możliwości ko- 
mediowe. 

Komizm filmu wynika z umie- 
jętnego połączenia trzech ele- 
mentów: cech sarmackiej kome- 
dii obyczajowej, usytuowania 
jej w określonych warunkach 
historycznych i okraszenia tego 
wszystkiego _ charakterystyczną 
kresową gwarą, która — przy- 
najmniej dla uszu współczesne- 
go pokolenia — ma w sobie nie- 
jakie akcenty humorystyczne. 
Scenarzysta Mularczyk przyrzą- 
dził z tego zgrabny cocktail, któ- 
ry w pełni wyzyskała sprawna 
realizacja Chęcińskiego i wy- 
borna gra całego zespołu aktor- 
skiego; na najwyższe uznanie 
zasługują tu kreacje Wacława 
Kowalskiego w roli Pawlaka i 
Władysława Hańczy jako Kar- 
ula. 

Film składa się z ciągu grote- 
skowych scen, których drama- 
tyzm wyznaczają przełomowe 
wydarzenia z życia obu zwaś! 
nych rodów. Konstrukcja na po- 
zór bezładna, pozwalająca jed- 
nak na celne rozgrywanie i ak- 
centowanie point, a przy tym 
usprawiedliwiona wspomnienia- 
mi Pawlaka (film wyraża jego 
punkt widzenia), Reżyser kła- 
dzie główny nacisk na rozgry- 
wanie poszczególnych sytuacji, 
mniejszą uwagę zwracając na 
rysunek charakterów, które są 
założone niejako z góry. A Sy- 
tuacje te dają kolejno asumpt 
do zgody, kiedy chodzi o dobro 
wspólnych interesów w chwilach 


wspólnego zagrożenia lub też 
wydarzeń losowych — porodu, 
chrztu, zgonu — i znowu... po- 


wód do swarów. Sprzyja temu 
groteskowa sceneria, wyolbrzy- 
miająca bliskie sąsiedztwo obu 
zagród i przypominająca usy- 
tuowanie sceny teatralnej. 
Jedyny wątek, który konse- 
kwentnie przewija się poprzez 
wszystkie sceny filmu, to miłość 


syna Pawlaka — Witi i córki 
Kargula — Jadżki, Ten mariaż 
zakończy długotrwałą  waśń, 
wieńcząc logicznie komediowe 


perypetie i nawiązując wyraźnie 
do klasycznych pierwowzorów: 
„Pieniacza” Krasickiego czy 
Zemsty” Fredry. Nawet przy- 
jazd zza Oceanu starego wich- 
rzyciela Johna Pawlaka nie bę- 
dzie już w stanie niczego zmie- 
nić. Współcześni Sarmaci muszą 
się pogodzić. 

To zakończenie wygląda na 
historyczny symbol. Na  Zie- 
miach Zachodnich rośnie nowe 
pokolenie osadników — czasy są 
spokojniejsze, byt ustabilizowa- 
ny. Czyżby więc zmierzch od- 
wiecznego tematu? 


„Sami swoi” (Polska), reż. Sylwe- 
ster Chęciński 


W 1806 roku Robert Musil, młody wówczas 
pisarz austriacki, zadebiutował „Niepokoja- 
mi wychowanka Tórlessa”; zaledwie siedem 
lat wcześniej Rudyard Kipling, sławny już 
pisarz brytyjski, wydał „Stalky'ego i spół- 
kę”; w obu książkach mowa o okrucień. 
stwach, jakich dopuszczają się jedni pensjo- 
nariusze zamkniętego zakładu wychowaw- 
czego nad innymi; ale podczas gdy Kipling 
z rozrzewnieniem akceptuje tę szkołę hartu 
fizycznego i moralnego jutrzejszych Panów 
Imperium, dla Musila dostrzeżona nieludz- 
kość i upokorzenie człowieka przez człowie- 
ka jest źródłem głębokiej udręki. Nie wydaje 
się dziś możliwe sięgnięcie przez któregokol- 
wiek z reżyserów „nowej fali” angielskiej 
do Kiplinga; „nowa fala” filmu niemieckie- 
go, ledwie wezbrała, zwróciła się do Musi- 
la — i nie ma w tym, naturalnie, przypadku. 
Volker Schlóndorff, młody reżyser obrazu, 
o którym mowa, jest wierny książce. zacho- 
wuje nawet realia czasu i miejsca — to starca 
poczciwa Austria, bokobrody Franciszka Jó- 
zefa patronują ze ściany perypetiom „wycho- 
wanków”; wiadomo przecież, że problem nie 
w kostiumie pierwowzoru, że ból, jaki prze- 
paja dzieło, jest własnością tego, który je 
stworzył — człowieka współczesnego, Niem- 
ca urodzonego w Trzeciej Rzeszy, artysty 
lat sześćdziesiątych. 

Ów Tórless, myślący wrażliwy chłopak, 
„przyszły prawnik lub pisarz”, niegdyś por- 
te parole Musila, teraz Schlóndorffa, prowa- 
dzi odbiorcę na krawędź zła, którego nie po- 
trafi pojąć zupełnie tak samo jak liczb uro- 
jonych w matematyce. Najpierw jest ciekaw: 
jak można być nieuczciwym? co się dzieje 
z tym, który dopuścił się występku? nic, zu- 
pełnie nic? Potem uczestniczy w upokorze- 


niu „nędznika”, w sadystycznych „karach”, 
w zaszczuciu... A co się teraz dzieje? Jak 
można dać się tak upokarzać, maltretować 
i szantażować? Co czuje ofiara — i co opraw- 
ca? Ciągle nic? Życie toczy się dalej? Do- 
świadczenie, które zdobywa, jest wstrętne — 
a kiedy chce się wycofać z przerażającej za- 
bawy, sam ulega szantażowi i pozostaje bier- 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


nym świadkiem, a więc uczestnikiem, aż do 
finału, kiedy to do nieludzkiej wspólnoty 
wciągnięta zostaje cała uczniowska społecz- 
ność... Opuszcza ją wreszcie z gorzką wiedzą, 
że zło nie jest niczym niezwykłym, może 
ujawnić się w każdej chwili, że w psychice 
ludzkiej czają się jego przesłanki, że czło- 
wiek zdolny jest znieść i własne poniżenie, 
i torturę bliźniego, a niebiosa nie runą j zie- 
mia się nie otworzy... Tyle młody Tórless — 
i zaiste, pozostając w obrębie doświadczenia 
psychologicznego. nie da się ustalić nic wię- 
cej, Lecz czy tylko tyle reżyser filmu? 
Zamknięty zakład wychowawczy to nieko- 
niecznie staroświecki internat dla chłopców 
z dobrych domów; cech jego można się do- 
patrzyć również w koszarach, więzieniu, obo- 
zie koncentracyjnym, całym państwie nawet. 
Zakład z „Niepokojów wychowanka Tórles- 
sa” nie jest, jak sądzę, metaforą czy alego- 
rią państwa hitlerowskiego; ale jest modelem 
pewnej sytuacji, która między innymi w tym 
państwie doszła do głosu. Zamknięty zakład 
wychowawczy — to sytuacja bez wyjścia. 
Nie o rygor chodzi, ale o brak alternatywy, 


Pruska pedagogika 
„Niepokoje wychowanka Tórlessa” 


o grożbę nie do odparcia, o bezbronność na- 
piętnowanego wśród piętnujących, To — ko- 
deks, którego zabójcza umowność daje prze- 
wagę złu silnemu i agresywnemu nad złem 
słabszym i często wynikłym z lęku przed 
tamtym. To — szczelna powłoka dyscypliny 
i fałszywej moralności, pod którą kłębi się 
czarna przepaść nihilizmu. To — jednomyśl- 
ność szczującej większości przeciwko zaszczu- 
wanej mniejszości i strach każdego z owej 
większości by, okazawszy słabość, nie zo- 
stać zepchniętym między pariasów, To — 
władza zła, szukająca obiektu do coraz dalej 
się posuwającego manifestowania swojej po- 
tęgi. Wiktorianin Kipling, nic z tego nie do- 
strzegając w zamkniętym zakładzie wycho- 
wawczym, pozostał w wieku dziewiętnastym; 
złowieszcze przeczucia Musila — to już wiek 
dwudziesty; dramatyczne widzenie Schlón- 
dorffa — wiek dwudziesty urzeczywistniony, 
świadomy konsekwencji swoich totalnych 
pedagogik. 

A cóż w tym wszystkim młody Tórless, ów 
sympatyczny i nieco wyobcowany inteligent, 
ze swoim życiem wewnętrznym, niepokojami 
i refleksjami? Sytuacja społeczna tego po- 
szukiwacza prawdy pozostaje, niestety, co- 
kolwiek dwuznaczna; ale próba wyjścia poza 
dwuznaczność inteligenckiej egzystencji — 
to już temat całkiem odrębny. 

Swoją drogą zaś, oglądając świetny film 
Schlóndorffa według książki Musila, nie mo- 
głem nie zastanawiać się znowu, czemu to 
nie doczekało się dotąd ekranizacji ani jedno 
z opowiadań najpojętniejszego absolwenta 
zamkniętych zakładów wychowawczych, Ta- 
deusza Borowskiego. 


„Niepokoje wychowanka Tórlessa” (NRF), reż, 
Volker Schlóndorft, 
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Zygmunt Hubner jako major Sucharski 


— Po premierze filmu ma się ochotę 
dyskutować z panem, jakby z majorem 
Sucharskim, o przyczynach obrony i ka- 
pitulacji Westerplatte. 


— Daje mi to pewną satystakcję jako 
aktorowi, lecz wprawia nieraz w zakło- 
potanie: nie jestem powołany do wypo- 
wiadania się w imieniu majora Suchar- 
skiego. Nie posiadam takiego mandatu. 


wolałbym wszakże tego unikać. Lepiej 
niech już każdy mówi za siebie. 


— Ale zgodzi się pan podać własne re- 
fleksje? 


— Przed rozpoczęciem zdjęć była lek- 
tura scenariusza i rozmowy z reżyserem. 
Musiałem nabrać przekonania, że postę- 
powanie majora Sucharskiego było słusz- 
ne. Bez tej pewności nie mógłbym przy- 
jąć roli. Starałem się zrekonstruować 
proces myślowy majora Sucharskiego: 
jego wiarę w celowość obrony do pew- 
nego momentu, a później — narastające 
wątpliwoś Musiałem ukazać na ekra- 
nie dojrzewanie decyzji kapitulacji. 


— Film ukazuje to w przekonywający 
sposób. Cała załoga Westerplatte, począt- 
kowo z nadzieją, oczekiwała pomocy. W 
przeddzień wojny major i inni oficerowie 
usłyszeli 4 pułkownika  wizytującego 
Westerplatte: „Nie zostaniecie sami”. Su- 
charski w czasie walk przeżywał te 
same nadzieje, co jego podwładni. A rze- 
czywistość była przecież taka, że hitle- 
rowcy potęgowali ataki, wprowadzali co- 
raz to nowe rodzaje broni. Sucharski od- 
bierał z aparatu radiowego bądź pozdro- 
wienia z Warszawy „dla bohaterskich 
obrońców Westerplatte”, bądź komuni- 
katy niemieckie o zwycięskim marszu 
przez Polskę. 


— Portret majora Sucharskiego zale- 
żał od sugestii scenarzysty i reżysera. 
To jednak nie film biograficzny, nie za- 
pominajmy o tym. 


— Lecz bez wątpienia — historyczny. 
A major Sucharski jest postacią central- 
ną, nosicielem głównego problemu. Mo- 
żemy chyba postawić pytanie: czy film 
obala starą legendę, czy też tworzy 
nową? 


— Pokutuje jeszcze w naszym społe- 
czeństwie mniemanie, że Westerplatte 
zostało zrównane z ziemią, a obrońcy, 
wybici do ostatniego, „czwórkami szli do 
nieba”. Film je obala, ponieważ inten- 
cją twórców było powiedzieć prawdę. 
Jest ona wystarczająco chwalebna, aby 
obejść się bez upiększeń: siedmiodniowa 
obrona w straszliwych warunkach, pra- 
wie bez broni, bez wody i żywności, w 
narastającej grozie i niepewności. Pisali 
już o tym recenzenci, mówił reżyser 
Stanisław Różewicz. 
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Byłoby błędem sądzić, że major Su- 
charski myślał o kapitulacji od pierwsze- 
go dnia wojny, chociaż wiemy, że miał 
wątpliwości czy placówka jest wystar- 
czająco przygotowana nawet do dwuna- 
stogodzinnej obrony, przewidzianej pro- 
gramem dowództwa” naczelnego. 


Westerplatte nie poddało się przed- 
wcześnie. Przeciwnie. Niemey pytali: czy 
warto było tak długo się bronić? Ko- 
mentarz dopisała historia. I mimo że 
ostateczna decyzja majora Sucharskiego 
była słuszna z militarnego i ludzkiego 
punktu widzenia, może się wydać nie- 
popularna w społeczeństwie polskim. 
Winne są temu nasze tradycje „uła! 
ski: tradycje bohaterskiego umierania. 
Ale inna jest waga decyzji podejmowa- 
nej tylko we własnym imieniu, a inna 
w poczuciu odpowiedzialności za życie 
stu kilkudziesięciu ludzi. Ostatnie słowa 
majora Sucharskiego do załogi brzmiały: 
„Nie mam prawa narażać dłużej wasze- 
go zdrowia i życia”. Odpowiedzialność za 
kapitulację major Sucharski musiał wziąć 
na siebie. Nikt go w tym nie mógł wy- 
ręczyć, ponieważ tylko on miał pełną 
świadomość sytuacji. Dalszy los obroń- 
ców? Wielu jego podwładnych żyje do 
d: A przecież nie brakowało wśród 
nich przeciwników kapitulacji. Gdyby 
zostali wybici na Westerplatte — prze- 
szliby do historii jako straceńcy. Mają 
natomiast w niej swoje miejsce jako bo- 
haterscy obrońcy, którzy wypełnili swój 
obowiązek do końca. 


— Dlaczego Sucharski nie przekony- 
wał żołnierzy? 


— Nie było ani czasu, ani warunków 
na odprawy załogi. 


— Jednoosobowa decyzja jest przecież 
formą wypowiedzi w cudzym imieniu. 
Wolno więc, czy nie wolno ją stosować? 


— Wolno. To jest wojsko, nie sejm. 
Nie chcemy, aby społeczeństwo było rzą- 
dzone systemem wojskowym, ale nie ma- 
my też zaufania do armii, w której obo- 
wiązuje demokracja parlamentarna. 


— Zatem uznaje pan prawo dowódcy 
do działania wbrew woli załogi? 


— W wyjątkowych sytuacjach — tak. 
Zgodnie z wiedzą i sumieniem. 


| 
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— Był pan dwukrotnie w ogniu na 
Westerplatte: w 1939 roku i w 1967, na 
premierze filmu. 


— I dwukrotnie przeżyłem tę obronę. 
Wielki to film: w ciągu półtorej godziny 
streścił na ekranie nasze siedem dni wal- 
ki. Każdy z tych dni był przecież pełen 
najrozmaitszych wydarzeń: tragicznych, 
komicznych — jak w życiu. Co z tego 
wybrać? Jak uszeregować, zmontować 
fakty, aby mówiły prawdę o tamtych 
dniach, zwłaszcza w filmie, który nie jest 
przecież utworem dokumentalnym, lecz 
fabularnym — artystycznym obrazem. 
Niemożliwe na pozór, a jednak dokonane 
przez realizatorów, 


Może zainteresuje Czytelników komen- 
tarz faktograficzny? Moje obowiązki by- 
ły takie, jak to pokazał film: aktor Mie- 
czysław Mifecki nosił zresztą jako po- 
rucznik moją autentyczną odznakę II 
Pułku Lotniczego. Było nas na Wester- 
platte 182 członków załogi, lecz oficjalnie 
88, na podstawie uchwały Ligi Naro- 
dów. Załogę zwiększało się przy pomocy 
fortelu: zatrudnialiśmy pracowników cy- 
wilnych, a w istocie żołnierzy. 


Nie tylko tego fortelu wymagał tamten 
niespokojny czas.  Dojrzewały nastroje 
wojenne, Film zrekonstruował klimat hit- 
lerowskich wiwatów w Gdańsku, Tak 
było! Musieliśmy obmyślać obronę. Po- 
cząwszy od 1933 roku — za zgodą Niem- 
ców wzniesiono koszary i dwie wartow- 
nie. Resztę, a także schrony i umocnienia, 
zbudowaliśmy z betonu w tajemnicy 
przed nimi, Szyby okienne osadzone były 
w stalowej ramie, aby jednym ruchem 
można było wybić otwór dla stanowiska 
bojowego. Ale w istocie nie bardzo było 
wiadomo jak zabezpieczyć się przed na- 
paścią. O tym, że dowództwo naczelne 
wyznaczyło placówce Westerplatte ważną 
rolę w wypadku wybuchu wojny, może 
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świadczyć fakt, że mielismy do dyspozy- 
cji 3 radiostacje nadawczo-odbiorcze o 
różnej konstrukcji i różnym zasięgu. 

— Czy uważa pan, że postacie na ekra- 
nie są podobne do autentycznych? 

— Tak. Lecz od razu wyznam to, o 
czym myślałem w czasie całego filmu: 
Sucharski nie był wówczas tak opanowa- 
ny i rozważny. Byłem przez cały czas 
blisko niego. Widziałem jego wahania 
i rozterki, jego zdenerwowanie. Musieliś- 
my nieraz z kapitanem Dąbrowskim prze- 
konywać go o potrzebie dalszego oporu. 

— Jest pan jego antagonistą? 

— Zbyt formalistycznie traktował obro- 
nę Westerplatte. Sądzę, że myślał o kapi- 
tulacji już po dwu dniach, bo zaczął 


| Na czele grupy — Arkadiusz Bazak (kapi- 
tan Dąbrowski, obok — Mieczysław 
Milecki (porucznik Grodecki) 


wtedy o tym mówić; uważał, że wypeł- 
niliśmy obowiązek — utrzymując placów- 
kę dłużej niż planowało dowództwo. 

— Jednak nie powziął wówczas decyzji 
kapitulacji... 

— Dzięki załodze. Chcieliśmy walczyć. 
Czuliśmy naszą siłę. Niemcy przeznaczali 
20 minut na zdobycie Westerplatte. Opór 
ich zadziwił. Posyłali do każdego sztur- 
mu nowych żołnierzy, wypoczętych. A 
pierwszy Niemiec, który poległ — runął 
na flagę hitlerowską. Uważaliśmy to za 
dobry omen. Przypomnę, że stosunek strat 
1:20 nie powtórzył się nigdy później w 
czasie drugiej wojny światowej. Taki był 
nasz weksel. Broniliśmy się na małym 
półwyspie siedem dni, a dobrze uzbrojo- 
na Belgia, duża w porównaniu z nami, 
padła po sześciu dniach. 

Trzykrotnie ogłosiliśmy zawieszenie bro- 
ni na prośbę Niemców, którzy pragnęli 
pochować swoich zmarłych. Przed samą 
kapitulacją polscy żołnierze wysuwali to 
jako kontrargument: „Mamy się podda- 
wać?! To przecież Niemcy prosili nas 0 
zawieszenie broni”! Gdańszczanin, strzelec 
Jazy, którego nie ma w filmie, płakał: 
„Dożyliśmy tej hańby, żeby kapitulować 
przed Niemcami”! 


= Czy jeszcze 


obrońców? 

— Był z nami plutonowy Adolf Petzelt, 
który mawiał: „Że też człowiekowi nie 
dali porządnego imienia...”, Pamiętam, że 


pamięta pan innych 


© WESTERPLATTE 


WESTERPLATTE © WESTERPLATTE © WESTERPLATTE © 


swatano go z córką chorążego Edwarda 
Szewczuka, Denerwował się, nie chciał 
„Takie były zabawy, spory w one lata..." 
— film prawdziwie je ukazał, choć in- 
nymi słowy. Albo na przykład historia z 
bułeczkami, pamiętam ją, jakby zdarzyła 
się wczoraj, W przeddzień wybuchu woj- 
ny, a więc 31 sierpnia, starszy strzelec 
Okraszewski z Warszawy, przygotował 
ciasto na bułki. Mieliśmy własną piekar- 
nię, liczyliśmy się z koniecznością piecze- 
nia chleba w razie odcięcia dostaw żyw- 
ności. Rozpalił nocą ogień w piecu. 
„Schleswig-Holstein” zauważył dym, któ- 
ry szedł w górę ponad sosnami. Wystrze- 
lono wówczas w naszą piekarnię. 

A mój ostatni dzień na Westerplatte — 
jak z tragifarsy: rozbiłem własnoręcznie 
kilkadziesiąt butelek wysokogatunkowych 
wódek z zapasu koszarowego, aby nie od- 
dać ich w ręce Niemców. Nie chcieliśmy 
rozdawać wódki żołnierzom, byliśmy zgod- 
ni, że pić nie należy w takiej chwili. 
Trzeba było z godnością przeżyć kapitu- 
lację. 

— Jak ją pan pamięta? 

— Siódmego dnia obrony rano wiedzia- 
łem, że jest nieunikniona. W przeddzień 


Ń, Bogdan Niewinowski (porucznik Pająk) 
1 Tadeusz Schmidt (chorąży Gryczman) 


usłyszeliśmy komunikat radiowy, że 
Niemcy są pod Tarnowem. Widok na- 
szych rannych nie dawał nam spokoju. 
Wiedzieliśmy, że porucznik Pająk ma 
gangrenę; gdyby obrona trwała o jeden 
dzień dłużej — przypłaciłby ją życiem. A 
przecież był razem ze mną na premierze 
filmu. 

Kapitulacja nastąpiła po odparciu nie- 
mieckiego szturmu, który trwał wiele go- 
dzin od świ Był to nasz najbardziej 
zaciekły bój. Powiedzieliśmy sobie: 
„Niemcy nas nie zdobędą”. Większość 
żołnierzy sprzeciwiała się potem wywie- 
szaniu białej flagi; film i to ukazał zna- 
komicie, przejmująco, bez niepotrzebnych 
słów. 

Po kapitulacji — niemiecki generał 
wręczył Sucharskiemu, który przybył bez 
broni, jego własną szablę. Było to w cza- 
sie drugiej wojny światowej wydarzenie 
bez precedensu. Nasza postawa zmusiła 
Niemców do szacunku, do wypowiedzenia 
słów: „Tapfer geschlagen”. 


Major Sucharski zwrócił się później do 
nas, do kapitana Dąbrowskiego i do mnie: 
„Ta szabla wam się należy”. Odpowie- 
dzieliśmy: „Niechaj zostanie przy tym, 
kto składał meldunek..”. I wędrowała ta 
szabla z Sucharskim do oflagu, leżała w 
depozycie, a po zakończeniu wojny była 
z nim razem we Włoszech. Potem — po 
jego śmierci — zaginęła. 


Rozmawiała: KRYSTYNA GARBIEN 


© WESTERPLATTE 
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DUSAN MAKAVIEJEV: 


„Sprawa sercowa” Jugosłowianina Duśana Maka- 
viejeva była jednym z najciekawszych filmów Tygo- 
dnia Krytyki w Cannes. Makaviejev, przekorny wobec 
wszelkich konwencji, form i gatunków potrafił od- 
kryć w banalnej historii miłości dwojga ludzi w wiel- 
kim mieście — ogromne bogactwo obserwacji, emocji 
i refleksji. 

— Podobnie jak to było w wypadku mojego pierw- 
go filmu „Człowiek nie jest ptakiem” — mówi re- 
żyser w wywiadzie dla  „Cahiers du Cinćma" — 
temat „Sprawy sercowej” znalazłem w kronice wy- 
padków. Przeczytałem w gazecie jak szukając ciała 
kobtety, która utopiła się w Rzymskiej Studni, zna- 
leziono zwłoki chłopca. Śmierć, zdaniem lekarzy, mu- 
stała nastąpić przed trzema miesiącami, nikt jednałe 
nie potrafit niczego powiedzieć o zmartym. Zmieni- 
łem nieco tę historię: podczas wycieczki do studni 
wpada jeden z chłopców; próbują go stamtąd wydo- 
stać, ale zamtast chłopca ratownicy wyławiają ciało 
nieznanej kobiety. Podobne rzeczy zdarzają się w ży- 
ciu. Sądzimy, że doszliśmy już do sedna sprawy t na- 
gle odkrywamy jej drugie dno; pod jedną prawdą 
znajduje się następna. 

W moich filmach są fragmenty zrealizowane meto- 
dą dokumentalną. Poprzetykalem nimi wszystkie po- 
zornie puste miejsca swoich scenariuszy. W „Sprawie 
sercowej” można znaleźć dokumentalną relację o me- 
todzie deratyzacji i o tnstalowantu prysznicu. Ale czyż 
to wszystko nie jest również częścią naszego życia? 
Ten rodzaj moich dokumentalnych zainteresowań wy- 
pływa może stąd, że chętnie oglądam w gazetach re- 
klamy, czytam ogłoszenia. Już jako dziecko uwielbia- 
łem komiksy, historyjki obrazkowe, które mają tę 


samą „nieciągłą ciągłość”, co moje filmy. Kiedy ti- 
czę poszczególne epizody, umieszczam obok 
rzeczy należące do dwóch różnych dzieć 
także wielkim zwolennikiem karykatur ł fresków ze 
starych średniowiecznych kościołów — suoistej meto- 
dy opowiadania jakiegoś wydarzenia przy pomocy 
kilku obrazów. 

W moich filmach grają aktorzy niezawodowi lub 
nieznani jeszcze ogółowi, W czasie zdjęć 
Kkażę im zwykle coć robić, żeby nie mieli czusu my- 
Śleć o grze. Nie należy poza tym nigdy objaśniać im, 
w jaki sposób będą fotograjowani. Najlepsze są te mo- 
menty, kiedy aktorzy są przekonani, że ujęcie zostało 
już dawno skończone 

Reakcje widzów na moje filmy są bardzo różne. Po 
pierwszym seansie filmu „Człowiek nie jest ptakiem”, 
widzowie chcieli zorganizować coś w rodzaju wiccu 
protestacyjnego, uważając że jest on głęboko niemo- 
ralny. Sądzę, że „Sprawa sercowa” może również 
spotkać się z protestami ze strony drobnomieszczan, 
„drobnointelektualistów", moralistów. Część publicz- 
ności może być także zdezorientowana, ponieważ film 
nie posiada happy endu, a właściwie nie ma w ogóle 
żadnego zakończenia. Chodzi tu o tych widzów, którzy 
nie sa przyzwyczajeni do filmów: pozbawionych jadno- 
znacznej wymowy. Myślę, że nie powinno się ich lek- 
ceważyć, a raczej należałoby dawać tm coś w rodzaju 
pozornej odpowiedzi na zadawane w filmie pytania 
Nie ma to nic wspólnego z oszustwem, Ct wdzotwie 
gotowi są oglądać nasze utwory, pomóżmy tm, wy- 
ciągnijmy do nich rękę, a nie wmawiajmy sobio 
i Innym, że wszyscy robią na świecie filmy zawiłe — 
więc my też. 


siebie 


Jester 


szerszemu 


— Interesują mnie widzowie 
„Sprawa sercowa” 


NOWY JORK. Shirley Temple, „cudowne dziecko” filmu amerykań- 
'stych, zamierza ubiegać się o mandat do Izby 


skiego lat trzyd: 
Reprezentantów Kongresu USA. 


PRAGA. Znako! 
Pradze rozmowy w sprawie realizac. 
czechosłowackiej. 


HOLLYWOOD. Brigitte Bardot i Sean Connery wystąpią wspólnie 


w westernie „Shalako”, 


RZYM. We Włoszech ufundowana została nagroda imienia zmarłego 
niedawno komika Toto. Będzie ona przyznawana corocznie najlep- 
szemu aktorowi komediowemu (włoskiemu lub zagranicznemu) przez 


jury złożone z krytyków i aktorów. 
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y reżyser włoski Roberto Rossellini prowadzi w 
kilku filmów dla telewizji 


Nie interesują mni. 
Jean Renoir (z prawej) w „ 


POCZTÓWKA 


JAPOŃSKA MARILYM 


Z TOKIO 


W Japonii ogromnym powodzeniem cieszy się film o 
tytule „Kiedy ciastko się kruszy”. Jest to najnowszy w 
autora „Mroku w południe”, „A jednak żyjemy”, now 
cham” — wyświetlanych także i w Polsce, Nie ma 
temu reżyserowi tendencji „neorealistycznych”. Jest to 
siona na grunt japoński biografia sławnej aktorki 
Trzeba dodać — biogralia bardzo wierna, Oszałamiając 
z pozowaniem nago do zdjęć, małżeństwo z gwiazdoren 
małżeństwo ze znanym dramaturgiem, rozwody; wresj 
śmierć, Ale ważniejszy od tych szczegółów biografici 
psychologiczny głównej bohaterki. Czołowy dziennik t 
mes” tak pisze o tym filmie: | 
„Oglądamy żywą, niespokojną i cierpiącą istotę Ludi 
w legendę jeszcze za życia. Tadashi Imat zrealizował 3 
talentem t subtelnością, zaś Ayakc Wakao stworzyła jt 
lepszych kreacjt, rysując przejmujący portret kobiety ; 
cinnej, samotnej a jednocześnie szlachetnej i głęboki 
będącej symbolem naszych czasów, kobiety, której 
życiem — a śmierć nadal wstrząsa” 


Francuska wytwórnia Gaumont powierzyła reżyserć 
doerfferowi („Pluton 317") realizację półdokumentalne 
szej wojnie światowej, Tytuł nie został jeszcze ustalon 
obecnie tereny dawnych bitew, zbierając dokumentacji 
nie z Jean-Frangois Chauvelem ma przystąpić do opi 
sza. Schoendoerfter otrzymał zapewnienie od dowództ 
kiej, że kilka dywizji weźmie udział w rekonstrukcji 
nych z lat 1914—1318, 


Jean Renoir mieszka od lat wraz z rodziną (żoną, synem 
1 dwunastoletnią wnuczką) w Kalifornii. Nie realizuje ża- 
dnego filmu, Przez dwa semestry prowadził wykłady na 
Uniwersytecie Kalifornijskim w Los Angeles (UCLA). Wolny 
czas pochłaniają mu zajęcia pisarskie. Pracuje obecnie nad 
drugim tomem wspomnień o ojcu, wielkim małarzu Auguście 
Renoir. W wywiadzie udzielonym miesięcznikowi „Cahiers 
du Cinćma” mówi 


RENOIR W AMERYCE 


łym świecie, są indywidualistami. Nie oznacza to jednak, że 
nie są w jakiś sposób również i kontoruistami, Nasza cywi- 
lizacja jest do głębi zmaterializowana. Artysta powinien, po- 
dobnie jak w średniowieczu, być czarownikiem, wyprzedzać 
swą epokę. Od filmu żąda się jednak, aby pozostawał o dwa- 
dzieścia lat wstecz. 

Nie wierzę we wszechmoc intrygi, Ideałem jest dla mnie 
teatr starożytnej Grecji. Widzowie, którzy przychodzili do 
teatru w czasach Peryklesa, znali z góry sztukę, którą Wy- 


— Kinematografia nie należy już dzisiaj do dziedzin, które 
absorbują mnie najbardziej. Ale oglądam filmy. Widziałem 
niedawno znakomitą  „Starszą panią bez godności” Renć 
Allio oraz niezmiernie interesujący siedmiominutowy film 
zrealizowany przez studentów UCLA. Kino powinno mieć 
w sobie coś niedoskonałego, coś z niespodzianki, powinno 
pobudzać do nowych odkryć. Niektóre z największych dzieł 
sztuki stworzyli ludzie zupełnie nieznani, ale dzisiaj anoni- 
mowość przestała być cnotą. Kultura masowa grozi zdusze- 
niem indywidualności. Jednym z jej najniebezpieczniejszych 
wynalazków jest kult doskonałości. Spotykamy się z nim 
w Hollywoodzie i kinematografiach, które go naśladują, Po- 
jęcie filmu autorskiego jest pojęciem przede wszystkim 
europejskim. Któż stworzył filmy autorskie w Hollywoodzie? 
Owszem, Orson Welles i pionierzy: Griffith, Chaplin, von 
sd Stroheim. 


stawiano, mogli więc zająć się wyłącznie bohaterami, ry- 
sunkiem ich charakterów, tym co było w tych sztukach naj- 
istotniejsze. Oto dlaczego western pozostaje ciągle naj 
większym tematem filmu amerykańskiego. Myślę oczywiście 
© skromnych westernach, realizowanych dla telewizji, a nie 
o wielkich machinach typu „W samo południe”. Bohaterowie 
tych filmów są zawsze ci sami: szeryf, przestępca — tak jak 
w komedii dell'arte. Western staje się w ten sposób rodza- 
jem gry, tak jak muzyka orientalna, wykorzystująca te sa- 
me motywy, czy partia szachów, gdzie gracze mają do dy- 
spozycji zawsze jednakowe figury. 

Moje filmy po latach wracają na ekrany: „Reguła gry”, 
Towarzysze broni”, „Wycieczka na wieś”. Ale kiedy ktoś 
chwali się, że oglądał cztery razy „Towarzyszy broni! i chce, 
abym mówił o tym filmie, odpowiadam: „To bardzo uprzej- 
mie z pana strony, ale proszę mi wybaczyć, nie pamiętam 
już wielu rzeczy”. Moje dawne filmy nie interesują mnie. 
Radością było ich tworzenie. Nie chcę do nich wracać. 


Wykładając na Uniwersytecie w Los Angeles wiele styka- 
łem się z młodzieżą. Ci niłodzi ludzie, podobnie jak na ca- 


e filmy 
,Zasadach gry 


| MONROE 


Claude Autant-Lara („Czerwona oberża”, „Czerwone t czarni 
kręci film „Franciscain de Bourges” (Franciszkanin z 
według powieści Marca Toledano. Główną 
Kriiger. 


, 
Bourges) 
rolę objął Hardy 


nieco zagadkowym 
twór Tadashi Tmai, 
jeli „Ponieważ ko- 
w nim właściwych 
po prostu przenie- 
Marilyn Monroe. 
kariera, skandal 
n baseballu, drugie 
cie — samobóje: 
nych, jest portret 
okijski „Japan Ti- 


— NIE WIERZĘ W „NOWE FALE 
- MÓWI STANLEY DONEN 


Stanley Donen („Siedem narzeczonych dla siedmiu braci”, „Desz- 
czowa piosenka”, „Zabawna buzia”) realizuje komedię muzyczną 
„Bedazzled" (Oszołomiony). Po sukcesie, jaki odniosły jego osta- 
tnie filmy przygodowe: „Szarada” i „Arabeska”, reżyser zrezy- 
gnował z realizacji komedii muzycznych. 

— Dlaczego nie robię musicali? Są kosztowne i wymagają zbyt 
dużo czasu i wysiłku — mówi Donen. — Na realizację prawdziwie 
wielkiego musicalu trzeba mieć co najmniej trzy lata. I w końcu 
cala impreza prawie nigdy się nie opłaca. Jestem zdania, że filmy 
starzeją się bardzo szybko. Oglądałem niedawno „Siedem narze- 
czonych dla siedmiu braci” i przekonałem się, że film ten niewiele 
jest już dzisiaj wart. Co pozostało trwałe w dziejach sztuki fil- 
mowej? Kilka scen zagranych przez Gretę Garbo, kilka scen 
z wielkich komedii Chaplina, stylistyczne nowatorstwo starej 
1rancuskiej awangardy. Nie wierzę w „nowe fale”, filmy określo- 
nych nurtów, szkól. Każdy nowy film jest egzaminem dla realiza- 
tora, testem rzemiosła, umiejętności obserwacji. Szybkie zmiany, 
jakim podlega kino, zmuszają filmowców do większej elastyczno- 
ści, przystosowania się do nowych metod pracy. 


POS 
Ba 
ka 


zkq, przekształcony 
wój film z wtelkim 
'dną zo swych naj- 
— zagubionej, dzie- 
) ludzkiej; kobiety 
życie jest naszym 

esjot 


wi Pierre Schoen- 
go filmu o pierw- 
y. Reżyser objeżdża 
;. Następnie wspól- 
acowania scenariu- 
wa Armii Francus- 
wypadków wojen- 


Egzamin dla reżysera 
Stanley Donen (z lewej) 


MĘŻATKA 


SZUKA 
MORDERCY 


Francois Truffaut . | 
kończył zdjęcia do 

Aiiaaeymiaaić Shirley Mac Laine (na zdjęciu) objęła główną rolę w musicalu „Słod- 
|o-psychologicznego, kie miłosierdzie”; reżyseruje Bob Fosse. 

"Jeanne Moreau W A 


i róż zac Czołowi piłkarze niemieccy, Sepp Maier, Franzl Beckenbauer | Gerd. 
aAKLES pó ceremonii Miller, biorą udztał w komedii filmowej „Ludwik idzie na manewry”, „ 
lubnej traci mę- której akcja rozgrywa się za czasów cesarza Wilhelma II. 


a. Zdemaskowanie p 
ordercy staje się 
elem Życia boha- 


Francuski reżyser Robert Dhćry („Krążownik szos”) przystąpił do reali- 
erki i treścią filmu, 


zacji komedii gagowej „Le petit baigneur*”, której bohaterem jest inży- 
nier, konstruktor statków. 
| Egzamin 32 > 

dla” mężatki Lynda Bird Johnson, córka prezydenta USA, napisała scenariusz filmu, 


Eo Dźlanacy, w którym rolę główną ma objąć jej długoletni przyjaciel, George Ha- 
| Jeanne Moreau milton. 


CZAS 


TERAŻNIEJSZY 
— CZAS PRZYSZŁY 


yłem zaproszony na 
Międzynarodowy Fe- 
stiwal Filmowy w 
Montrealu, ale na 
projekcje ' festiwalo- 
we zajrzałem dwa 
albo trzy razy. Znacz- 
nie ciekawsze filmy ogląda się 
w pawilonach EXPO. Jest ich 
tak wiele, że ktoś uznał za sto- 
sowne obliczyć, jak długo trwa- 
łaby projekcja, gdyby je wy- 
Świetlano nie jednocześnie w 
dziesiątkach różnych pawilonów 
narodowych i problemowych, ale 
jeden po drugim — w sali jed- 
nego kina. Niech nikt nie pró- 
buje zgadywać, bo mu się to nie 
uda. Wyświetlanie trwałoby po- 
nad 2 tysiące godzin. 
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Byłbym zresztą w kłopocie, 
gdyby mnie zapytano o treść 
tych filmów. Przeważały pate- 
tyczne impresje o lasach, gó- 
rach, oceanach, o wiecznych lo- 
dach, o żywiołach, o kosmosie, 
o współczesnych miastach, auto- 
stradach i samochodach. Dużo 
było wyczynów sportowych, 
wulkanów, dzieci, koni i psów. 
Najważniejsze jednak, że nie 
były to na ogół filmy 'w zna- 
czeniu tradycyjnym. Na EXPO 
króluje poliwizja — wieloekra- 


Korespondencja własna z Montreal 


nowe kolorowe widowisko, wy- 
świetlane na ścianach, sufitach, 
posadzkach, na ruchomych prze- 
Źroczystych sześcianach, na po- 
marszczonych workach, na trans- 
parentowych ekranach z ma- 
teriałów plastycznych, na szkle 
i na wodzie. Ekrany są rozmai- 
tego koloru i kształtu — kuli- 
ste, kwadratowe,  wielobokie, 
niektóre są tak małe, że przy- 
pominają monitory telewizyjne, 
inne ogromne — o powierzchni 
paruset metrów kwadratowych. 


W pawilonie kanadyjskim, o 
dźwięcznej nazwie „Labirynt” 
(i rzeczywiście nawiązującym do 
greckiego mitu o Minotaurze), 
widzowie — zgromadzeni na 
krużgankach, które w kilku kon- 
dygnacjach zajmują trzy Ścia- 
ny budynku — oglądają ekrany 
umieszczone na ścianie czwartej 
oraz na powierzchni basenu pły- 
wackiego, znajdującego się głę- 
boko pod ich stopami. Na pio- 
nowym ekranie dziewczyna szy- 
kuje się do skoku, po czym spa- 
da na wodną powierzchnię ekra- 
nu falującego pod naszymi no- 
gami. W pawilonie „Człowiek 
i regiony polarne” widz otoczo- 
ny jest ze wszystkich stron je- 
denastoma ekranami. W pawilo- 
nie narodowym Kanady — dzie- 
sięcioma. 


W wielu pawilonach powtarza 
się układ  pięcioekranowy w 
kształcie krzyża rozpiętego na 
jednej gigantycznej ścianie. 
Akcja rozwija się czasami po- 
ziomo: człowiek przechodzi z 
jednej strony na drugą przez 
trzy kolejne ekrany, czasami 
pionowo — człowiek opuszcza 
się w głąb, albo wspina w gó- 
rę, znowu przez trzy kolejne 
ekrany. Zresztą nie wszystkie 
ekrany są synchronicznie wy- 
korzystywane. Niektóre na mo- 
ment gasną, by za chwilę znów 
rozbłysnąć wszystkimi kolorami 
spektrum. Bywa i tak, że wszyst- 
kie ekrany powielają ten sam 
obraz. Albo inaczej — na przy- 
kład w środku płynie statek, a 
na pozostałych czterech ekra- 
nach widać morze. Potem mo- 
rze znika, pozostaje statek, a na 
wszystkich innych ekranach są 
stacje radiolokacyjne, które u- 
trzymują łączność z płynącym 
w centrum statkiem. W pawie 
lonie francuskim wspaniały alu- 
miniowo połyskujący ekran przy- 
pomina wewnętrzną  powierz- 


chnię otwartego parasola. Widz 
usadowiony w fotelu typu lot= 
niczego — z oparciem na głowę 


— odnosi złudzenie, że wciągnię- 
to go w sam środek dokumen- 
talnej akcji. Pole widzenia obej- 
muje 180 stopni. 


W pawilonie Ontario widzi 
łem ekran o powierzchni bodaj- 
że ponad dwudziestu metrów na 
dziesięć. Na tym ekranie wy- 
świetla się chwilami kilkanaście 
różnych obrazów, potem jeden 
z nich rośnie; nie rośnie — ol- 
brzymieje, i wreszcie zajmuje 
kolosalną ' powierzchnię ponad 
dwustu metrów kwadratowych. 
Narciarz wodny, na naszych 
oczach, bez jednego drgnienia 
kamery, zmienia kierunek biegu 
i z ogromnego oddalenia zbliża 
się do nas z szybkością pocisku 


— aż do takiego zbliżenia, które 
każe widzowi cofnąć się w krze- 
śle. Tu — w pawilonie Ontario, 
a nie na sali festiwalowego ki- 
na, nabieramy przekonania, że 
zmienia się sama natura wido- 
wiska filmowego. Powiedziałem: 
w pawilonie Ontario, ale to sa- 
mo dotyczy wielu innych pawi- 
lonów. Nowe widowisko operu- 
je wieloma ekranami, doprowa- 
dzoną do perfekcji stereofonią, 
niewiarygodnie pięknymi kolo- 
rami, obrazem 0 _ zmiennym 


Powyżej — czeski Kinoautomat, przed 

ekranem bohater tllmu (Miroslav 

Hornitek). Poniżej 1 obok — poli- 
ekrany 


kształcie, ale o niezmiennej do- 
skonałości — całą nową skalą 
efektów audiowizualnych. 


W pawilonie amerykańskim 
kino jest raczej tradycyjne 
(choć i tu mamy widowisko na 
kilku ekranach), ale za to jest 
tego kina tyle, że — poza czę- 
ścią poświęconą lotom kosmicz- 
nym — nic właściwie poza fil- 
mem nie widać. Gigantyczny 
portret Elizabeth Taylor. Monta- 
że ze starych i nowych wester- 
nów. Montaże z komedii. Charlie 


Chaplin wrócił do łask i fi- 
guruje, obok Gary Coopera, 
jako jeden ze świętych pół- 
nocnoamerykańskich. Stary ryd- 
wan, który zbudowano dla 
pierwszej wersji „Ben-Hura”. 
Żółta, sfatygowana taksówka, 
ogrywana w filmach gangster- 
skich od lat przeszło dwudzie- 
stu. Kilkaset „pin-upów” ame- 
rykańskiego kina — z lat dwu- 
dziestych, trzydziestych, czter- 
dziestych i tak dalej — każda 
z nazwiskiem wymalowanym ko- 
kieteryjnie na włosach, na szor- 
tach, od frontu i wprost prze- 
ciwnie, kręci się wokół własnej 
osi, kokietując widzów wspom- 
nieniami ich własnej młodość 
Bardzo śmieszny pawilon, z któ- 
rego wynika, że USA interesują 
się wyłącznie kosmosem i ki- 
nem. 


Furorę na EXPO robi czecho- 
słowacki Kinoautomat. Tu nie 
ma nic z kina przyszłości, jest 
natomiast dużo prawdziwie lu- 
dowej zabawy. Na ekranie roz- 


grywa się bezpretensjonalna k 
medyjka, ale o przebiegu akcji 
decydują sami widzowie. Boha- 
ter znalazł się przypadkowo w 
jednym pokoju z nagą dziew- 
czyną. Zjawia się żona, która 
osądza sytuację na zasadzie po- 
zorów i opuszcza dom. Co ma 
robić nasz bohater: gonić żonę 
czy pomóc dziewczynie, której 
sytuacja jest krytyczna? Decy- 
duje widz, który głosuje z po- 
mocą jednego z dwu guziczków, 
w jakie wyposażony jest jego 
fotel. Uchwały zapadają zwykłą 
większością głosów, W czasie 
trwania seansu głosuje się kilka- 
naście razy. Publiczność wdzięcz- 
na jest Czechosłowakom za za- 
bawę i Kinoautomat bez przer- 
wy pozostaje w stanie oblężenia. 


Byłem w Montrealu tylko ty- 
dzień. Trochę czasu zabrały obo- 
wiązkowe zebrania. Były rów- 
nież ewenementy natury towa- 
rzyskiej, upał także nie sprzy- 
jał wewnętrznej _ mobilizacji. 
Krótko mówiąc — nie starczyło 


czasu na obejrzenie dwudziestej 
części oferowanych przez EXPO 
filmów. Wnioski są dwa: EXPO 
jest zwiastunem przełomu w 
nowoczesnym  wystawiennictwie. 
Nie będzie odtąd szanującej się 
wystawy bez wielostronnego i 
pomysłowego zastosowania fil 
mu. Drugi wniosek wydaje się 
jednak — z mojego, ciasnego 
punktu widzenia — ważniejszy. 
Dalszy rozwój filmu wykorz 
sta z pewnością doświadczenia 
Montrealu. Czeka nas epoka 
wielkiego ekranu o zmiennym 
kształcie, epoka poliwizji. O ko- 
lorze i stereofonii nie mówię, to 
rozumie się samo przez się 


Kiedy po obejrzeniu koloro- 
wego widowiska na EXPO w. 
chodzi się w plener, uderza jed- 
no: woda w: dorzeczu Świętego 
Wawrzyńca jest właśnie taka 
sama w tonacji i w barwie, jak 
film. I niebo. I powietrze. I da- 
leka perspektywa wysokiej za- 
budowy Montrealu. I twarze lu- 
dzi. Kolor przestał być w ogóle 
problemem. Pomyślałem o ty! 
z ulgą, czeka mnie bowiem wła- 
śnie realizacja kolorowego filmu 
o Syberii, Na taśmie ORWO. 


JERZY BOSSAK 


1l 


grektorowi _wenec- 
kiego festiwalu, pro- 
fesorowi Luigi Chia- 
riniemu,  wytykano 
Już nieraz, że prze- 
prowadzając plan ra- 
dykalnych _ reform 
tej imprezy — staje się niekie- 
dy primadonną, której kaprysy 
szkodzą słusznej sprawie. To 
prawda, że Chiarini potrafi ka- 
prysić i chce zawsze postawić na 
swoim, nie licząc się z dyploma- 
cją i żadnymi autorytetami. Ale 
prawdą też jest, że uczynił z we- 
neckiego festiwalu najpoważniej- 
szy, najbardziej wyselekcjonowa- 
ny konkurs roku. „Pod wzglę- 
dem kulturalnym film może wy- 
wierać pozytywny lub negatyw- 
ny wpływ na wszystkie dziedzi- 
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ny życia. Klucz do Biennale tkwi 
właśnie w tym stwierdzeniu” — 
głosi Chiarini w programowym 
credo imprezy. Gdy jednak przed 
tegorocznym festiwalem rozeszły 
się pogłoski, że Chiarini w swych 
reformatorskich zapędach nie za- 
mierza ani przez chwilę spocząć 
na laurach i po likwidacji 
gwiazd, bankietów, turystów, po- 
kazów reklamowych itp. chce 
zlikwidować także nagrody — 
owe słynne złote, srebrne i brą- 
zowe Lwy Świętego Marka — 
nawet jego najzagorzalszych en- 
tuzjastów opadły wątpliwości. 
Festiwal wenecki bez konkursu, 
bez ekscytującej walki o palmę 
pierwszeństwa? Czy to nie za 
wiele? 

"Do likwidacji nagród nie do- 
szło, ale Chiarini nie chciał, by 
profil festiwalu, nawet doskona- 
ły, kostniał i nie uwzględniał 
aktualnej sytuacji sztuki filmo- 
wej na świecie. Pytanie — na 
ile zdołał to osiągnąć i czy pro- 
gram Biennale był reprezenta- 
tywny dla kina dnia dzisiejsze- 
go? 

Wiemy, że ostra selekcja fil- 
mów nie polega wyłącznie na 
odrzucaniu pozycji wątpliwych. 
Gdy w roku 1964 Anglicy zako- 
munikowali, że nie mają wśród 
nowej produkcji niczego godne- 
go festiwalu, Chlarini pojechał 
do Londynu i bez namysłu wy: 
brał „Toma Jonesa” Tony Ri- 
chardsona. Film został doskonale 
przyjęty i zdobył nagrodę; za- 
skoczeni Anglicy wyznali ze 
skruchą, że „Tom Jones” był w 
ich przekonaniu tylko „komer- 
cyjnym widowiskiem”. Ale czy 
„Tom Jones” miałby dziś te same 
szanse, co wtedy? Należy wąt- 
pić — wymagania stają się coraz 
większe. Wenecja postawiła już 
dziś wyłącznie na filmy proble- 
mowe, polemiczne, myślące. W 
każdym razie ta suwerenna ak- 
tywność Wenecji nie tylko umac- 
nia jej pozycję, ale psuje szyki 
innym festiwalom, może jeszcze 
z wyjątkiem Cannes. Autorzy fil- 
mów dużej rangi każdej wiosny 
szykują się z niecierpliwością na 
Wenecję, omijając coraz częściej 
San Sebastian, Berlin czy Mo- 
skwę. Wenecki magnes przycią- 
ga coraz mocniej, chociaż ryzy- 
ko przegranej już w przedbie- 
gach jest coraz większe. 

Do konkursu wyselekcjonowa- 
no w tym roku 15 filmów, ale 
tylko z siedmiu krajów. Ilościo- 
wo prym wiodły Włochy (5 fil- 


Od naszego specjalnego wysłannika (1) 


mów), Francja (4 filmy), da- 
lej Anglia (2 filmy), oraz Ju- 
gosławia, Czechosłowacja, Wę- 
gry i NRF (po jednym). Za- 
brakło więc reprezentantów ta- 
kich potęg filmowych, jak USA, 
Związek Radziecki i Japonia. 
Chiarini nie mógł uzgodnić z ty- 
mi krajami odpowiednich tytu- 
łów, te które mu proponowano 
uznał za zbyt „komercyjne”. Na 
pierwszy rzut oka zestaw filmów 
sprawia więc wrażenie wyraźne- 
go przegięcia w stronę produk- 
ji skiej i francuskiej. Ale 
Chiarini argumentuje, że przy 
dzisiejszej obfitości wszelkich 
współprodukcji określenie naro- 


dowości danego filmu jest rzeczą 
trudną i bardzo umowną (przy- 
kład: „Powiększenie” nakręcone 
w Anglii przez włoskiego reży- 
sera za amerykańskie pieniądze); 
trzeba więc brać pod uwagę prze- 
de wszystkim autorstwo filmu a 
nie jego narodowość. Uwaga w 
znacznej mierze słuszna, przy- 
najmniej w odniesieniu do Za- 
chodniej Europy. ! 
Specjalny nacisk położono na 
3 filmy utalentowanych  debiu- 
tantów; mogły one ubiegać się 
nawet o Grand Prix, natomiast 
cztery inne debiuty dopuszczono 
tylko do współzawodnictwa o 
nagrodę za najlepszy „pierwszy 


Przeciw nietolerancji 
„Noc zakonnicy” (Czechosłowacja) 


film” (opera prima). Siedem de- 
biutanckich filmów prezentowa- 
nych na tak ekskluzywnym fe- 
stiwalu — było świadectwem, że 
Wenecja chce swym autorytetem 
popierać także dopływ świeżych 
sił do światowego kina. To polo- 
wamie Chiariniego na debiutan- 
tów wyrwało w tym roku nie- 
jeden kąsek innym, skromniej- 
szym festiwalom, które również 
mają ambicję popierania mło- 
dych talentów. 

Pamiętamy, że swego czasu 
Chiarini zlikwidował przeglądy 
pozakonkursowe, tzw. sekcję in- 
formacyjną, jako przeżytek ko- 
mercjalno-reklamowy. W tym 


Przeciwko zaściankowi 


Nanni Loy w czasie realizacji „Ojca rodziny” (Włochy) 


roku filmy  pozakonkursowe, 
częściowo znane z innych festi- 
wali, demonstrowane były w 
sekcji zwanej kulturalną. Rej 
wodziła tu Francja (trzy filmy), 
poza tym reprezentowane były 
Bułgaria i Australia. 

Żeby zakończyć ten przydługi 
bilans ogólny, wspomnijmy o to- 
warzyszącej festiwalowi  konfe- 


rencji naukowej oraz o przeglą- 
Temat 


dach retrospektywnych. 
konferencji brzmiał 
i ekspresjonizm filmowy 
czysta forma sztuki”. Mayer to 
scenarzysta sztandarowego dzieła 
niemieckiego ekspresjonizmu lat 


dwudziestych — „Gabinetu dok- 
tora Caligari” Roberta Wiene. 
Problem  referowali _ czołowi 


znawcy przedmiotu, a obradom 
przewodniczył honorowy weteran 
niemieckiego kina, Fritz Lang. 
Bardzo interesujący okazał się 
także retrospektywny _ przegląd 
niemych filmów  kowbojskich 
(poczynając od „Napadu na po- 
ciąg”). Wreszcie — oddano hołd 
Disneyowi, pokazując jego wcze- 
sne kreskówki. 

Pierwsze dni konkursu upłynę- 
ły pod znakiem debiutów. Chia- 
rini miał rację: to właśnie star- 
tujący reżyserzy wnoszą dziś do 
filmu świeżość i temperament; 
oni są wyczuleni na najbardziej 
drastyczne i skomplikowane pro- 
blemy współczesności; oni chcą 
nie tylko rejestrować, ale i pole- 
mizować. 

Angielski debiutant Anthony 
Harvey, w niespełna godzinnej, 


przeniesionej ze sceny  etiudzie 
„Holender” pragnie _ pokazać 
mroczne, psychofizyczne spręży- 


ny konfliktów rasowych. Spotka- 
nie białej kobiety z Murzynem w 
przedziale metra, prowokująca 
gra erotyczna, narastanie obu- 
stronnych namiętności — dopro- 
wadzają do wybuchu: stosunek 
kończy się morderstwem. Ale 
nawet w momencie gwałtu czar- 
ny jest ofiarą. 

Francuz Christian de Chalonge 
w filmie „Skok” mówi o losie 
portugalskiego robotnika wędru- 


jącego za pracą do Francji. Reży- 
ser stara się uchwycić typowe 
konflikty towarzyszące odysei se- 
tek tysięcy emigrantów z zacofa- 
nych gospodarczo krajów: wege- 
tacja, ryzykowna droga w ni 
znane, osamotnienie, obojętność 
otoczenia, trudności adaptacji w 
nowym środowisku. Film reali- 
styczny, ludzki, poczęty ze spo- 


łecznie wyostrzonego widzenia 
świata. 
Zachodnioniemiecki _ reżyser 


Edgard Reitz poszukuje w filmie 
„Pora posiłku” przyczyn znisz- 
czonego życia młodego małżeń- 
stwa i odnajduje je w spontanicz- 
nym przyroście naturalnym. Obo- 
je kochają się do szaleństwa, ale 
każdy kolejny potomek kompli- 
kuje coraz bardziej sytuację ma- 
terialną i wzajemne stosunki 
małżonków, aż przy piątym 
dziecku młodociany ojciec popeł- 
nia samobójstwo. Rozwiązanie: 
ona z nowym mężem i pięcior- 
giem dzieci wyjeżdża do Amery- 
ki. Śmieszne, bo wydaje się, że 
nic prostszego jak w  odpo- 
wiednim czasie uświadomić oboje 
bohaterów o możliwości regulacji 
urodzin. Okazuje się, że tak oczy- 
wiste rzeczy wcale nie są oczy- 
wiste w niejednym nowoczesnym 
społeczeństwie, gdzie moralno-o- 
byczajowe pojęcia utknęły na 
poziomie zaścianka. 

Potwierdza to film „Ojciec ro- 


dziny” — już nie debiutanta, ale 
doświadczonego reżysera _ wło- 
skiego, Nanni Loya. Czwórka 


dzieci, które przychodzą na świat 
w małżeństwie młodych architek- 
tów, nie jest jedyną przyczyną 
kryzysu ich współżycia — ale 
wszystko się od tego zaczyna. Loy 
rzeczowo obudowuje konflikty 
zmieniającą się społeczną i zawo- 
dową sytuację bohaterów, kry- 
tycznie rysuje warunki, w któ- 
rych oddani sobie ludzie tracą 
stopniowo wspólny język, 
Wreszcie — by skończyć ze 
zmorą przyrostu naturalnego na 
Zachodzie — siedmioro dzieci 
morduje  wyrodnego ojca w 
angielskim filmie Jacka Clayto- 


nem  Prohazką 


na „Dom naszej matki”. Na swe 
usprawiedliwienie mają to, że 
ojciec splugawił mit ubóstwianej 
zmarłej matki (w rzeczywistości 
— kobiety nie najlepszego pro- 
wadzenia). Dydaktyka? Senty- 
mentalizm? Ależ skąd, samo ży- 
cie — wyjaśnił reżyser na konfe- 
rencji prasowej. 


Węgrzy i Czesi poświęcili swe 
filmy sprawom bardziej odleg- 
łym. „Koniec sezonu” Zoltana 
Fabriego jest gorzką anegdotą o 
niepokoju sumienia starego apte- 
karza, któremu przypadek przy- 
pomina o własnej postawie wobec 
Żydów w czasie okupacji. Choć 
dziś nikt nie ma doń o to pre- 
tensji, rosnące poczucie winy 
pcha starego do samobójstwa. 
Zoltan Fabri raz jeszcze potwier- 
dził swą wysoką markę reżyser- 
ską. Tak samo zresztą jak Karel 
Kachyńa, którego film „Noc za- 
konnicy” zyskał bardzo wysokie 
oceny. Wespół ze scenarzystą Ja- 
odmalowują w 


mrocznych barwach dramatyczny 
epizod z początku lat pięćdziesią- 
tych, kiedy w Czechosłowacji 
przeprowadzano kolektywizację. 
W dniu wigilijnym stają naprze- 
ciwko siebie: przewodniczący 
nowoutworzonej spółdzielni, uo- 
sobienie władzy, i tłum wieśnia- 
ków, a wśród nich zakonnica, 
symbol sił. nadprzyrodzonych, 
córka kułaka, który popełnił sa- 
mobójstwo. Wybuch fanatyzmu 
po obu stronach prowadzi do tra- 
gicznego finału. Potępienie nieto- 


lerancji, nienawiści, wraz ze 
świetnym odmalowaniem atmo- 
sfery — przywodzą na myśl po- 


przednie filmy Kachyny i Pro- 
chazki, których twórczość wyda- 
je się rozwijać bardzo konsek- 
wentnie. 

Tragizm niezawinionego przez 
jednostkę własnego losu osiągnął 
na festiwalowym ekranie szczy- 
towy punkt w poetyckiej trawe- 
stacji „Króla Edypa”, zrealizowa- 
nej przez Pier Paolo Pasoliniego. 
Rzecz ujęta jest we współczesną 
ramę, podkreślającą uniwersalny 
sens tragedii. O ile współczesne 
sceny i zawarte w nich aluzje 
wydają się zbyt odległe od kla- 
sycznego mitu i nieproporcjonal- 
ne wobec rozmachu antycznej 
tragedii, to wątki sofoklesowskie 
przybierają w ujęciu Pasoliniego 
oryginalną i fascynującą postać. 
Podobnie jak w „Ewangelii wed- 
ług św. Mateusza”, reżyser styli- 
zuje scenerię, a przede wszystkim 
kostiumy i postacie w sposób 
całkowicie umowny i swobodny, 
roztaczając przed nami widowi- 
sko na podobieństwo ludowych 
jasełek, żywiołowe; raz pełne 
gwałtowności i patosu, to znów 
prostoty. Jest w filmie mozaika 
wszystkich możliwych stylów, 
freudowska interpretacja zda- 
rzeń, ale jest także piękno i poe- 
zja. 

Festiwal ani na chwilę nie chce 
jednak tracić kontaktu z dniem 
dzisiejszym a także z problema- 
mi światowej polityki. Sygnali- 
zują to dwa filmy o wymownych 
tytułach: „Chiny są blisko” Mar- 
ca Bellocchio i „Chinka” Jean- 
Luc Godarda. O nich i o filmach 
największych mistrzów współ- 


czesnego kina — „Piękności 
dnia” Luisa Bunuela i „Obcym” 
Luchino Viscontiego — za ty- 


dzień. ZBIGNIEW PITERA 


Przeciw komercjalizmowi 
„Piękność dnia” (Francja) 


FILOZOFIA 


j powieści „Czuła jest noc” Francisa 


, Scotta Fitzgeralda, należącego do 
k amerykańskiego „straconego poko- 
| lenia" po tamtej wojnie, jest tro- 


" chę rzeczy, które mi się wiążą 
z filmem, jak często jeśli chodzi o Amery- 
kanów. I nie to nawet najważniejsze, że je- 
dna z bohaterek jest gwiazdą. 

Powieść ta zawiera w sobie właściwie trzy 
powieści, o dość odrębnych strukturach 
i dość odrębnych poetykach. Akcja, mimo 
że traktuje o Amerykanach, rozgrywa się 
w Europie. Powieść pochodzi z okresu mię- 
dzywojennego, kiedy proza, szczególnie proza 
europejska, przeżywała bardzo gruntowne 
przemiany. W tamtym czasie nowocześnie 
już zapewne wyglądała w „Czuła jest noc” 
jej pierwsza część. Bohaterką jest tu owa 
gwiazda filmowa, wschodząca gwiazdka Ro- 
semary, kilkunastolenia dziewczyna, dziew- 
czynka, która zakochała się w o wiele star- 
szym od siebie mężczyźnie. Ale później była 
„Lolita” Nabokova i „Lolita” na ekranie, 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


i wiele innych. Co jednak jest nadal nowe 
w tej prozie? Jej sypkość. Chodzi mi o to, 
że poła główną akcją — wyraźnie, nawet 
za wyraźnie i za anegdotycznie zarysowaną— 
znajdują się całe połacie złożone z moty- 
wów, napomknień, oddzielnych zdań i słów, 
które nie przerastają w obrazy, lecz stano- 
wią jakby atomy tekstu, relację pojęciow! 
niby powtarzającą sam bieg życia, znaczy — 
jego istotę. 

Już w „Ewolucji twórczej” Bergsona, którą 
chętnie cytuję i której piękno leży u źródeł 
współczesnej powieści, jest to, o czym mówię. 
Natura w dziele Bergsona ma chwilami cha- 
rakter upostaciowany. A z drugiej strony 
jest to przypływ, potok, szukający form roz- 
woju, gatunków, wcieleń; robiący błędy, pró- 
bujący dróg, które do niczego nie wiodą, 
próbujący wielu, wielu dróg, aż któraś okaż 
się właściwa, 

Kiedy młodziutka Rosemary patrzy na Di- 
cka Divera, tego mężczyznę, którego kocha, 
i na jego żonę Nicole, mamy w jej jeszcze 
cielęcym widzeniu i uwielbieniu maleńkie 
odkrycia, przeczucia, że świat Diverów jest 
nieprosty, że poza ich zewnętrznym bla- 
skiem kryją się trudne do określenia sprawy, 


które Rosemary bierze za niedostępną jej sa- 
mej urodę egzystencji. 

W drugiej partii powieści wizerunek Dive- 
rów się otwiera, I znów, jak w partii pierw- 
szej, na pierwszy plan wychodzi fabuła. Nicole 
jest schizojreniczką, przebywała w szpitalu 
dla nerwowo chorych, gdzie Dick Diver, psy- 
chiatra, ją poznał. Znów w tej fab: 
zresztą jest motywem starszym ni 
Rosemary, bo aż neoromantycznym, dziś dla 
nas mało nowego, po powieściach i filmach 
o wartatach. Po „Wstręcie” Polańskiego. Ale 
magma życia, owe szare komórki, dalej roją 
się wokół fabuły, jeszcze gęściej niż w partii 
pierwszej. Składa się to na przeszłość Nico- 
le, na charakter Dicka. Ich egzystencja, która 
tak mięknie prezentowała się w oczach Ro- 
semary, okazuje się podminowana i tragicz- 
na. Zagrożona nawrotem obłędu, a każdy po- 
stępek Nicole, nawet normalny, jest podszyty 
chorobą? To także. Ale nie tylko. 

Dopiero w ostatniej partii magma wypeł- 
nia wszystko. Nie ma tu już na dobrą sprawę 
fabuły ani bohaterów. Niby Świat pozostaje 
jak w pierwszych częściach, znaczy zwyczaj- 
ny. Z tym, że się już cały sypie. Zamiast 
psychiki Nicole, rozlatuje się psychika 
Dicka. To Dick okazuje się od początku 
zagrożony. A przyczyną tego nie jest żadna 
z konkretnych przyczyn. Dick, chciałoby 
się powiedzieć, pogrąża się bez powodu. 
Przedstawione jest to niezmiernie kun- 
sztownie. Zaczyna się od awantury, ja- 
ką po pijanemu robi z policją, później 
któryś z pacjentów stwierdza, że czuć go 
często alkoholem. Dick rozstaje się z kli- 
niką. Wszystko odbywa się bardzo powoli, 
Ja wymieniam znaczące fakty, podczas 
kiedy w powieści Fitzgeralda są one pogrą- 
żone w innych faktach, w mnóstwie drob- 
nych wydarzeń, w tym mrowiu. W relacji. 
Do końca właściwie nic się dramatycznego 
nie wydarzyło. Dick nie umie nawiązać daw- 
nej miłości z Rosemary. Żona od niego od- 
chodzi. Nie bardzo zresztą ona wie dlaczego. 
Szczury uciekają z tonącego okrętu? Ale 
ckręt nie tonie. Dick wraca do Ameryki, 
praktykuje w różnych miastach. Tyle, że co- 
raz mniejszych. 

Ideq mego felietonu jest, że mimo iż film 
umie dziś wiele z tego co umie współczesna 
proza, nie potrafi jeszcze wejść na tereny, 
gdzie zaczynają się niemal same sensy, bez 
obrazów. Gdzie — słowem — jest sama filo- 
zofia, mimo że to jest jeszcze powieść. 


Rudolf Kurtz — „EXPRES- 
SIONISMUS UND 
(Ekspresjonizm i film). Ver- 
lag Hans Rohr, Ziirich — 
1965, str. 137. 

Słynna monografia, wydana po 
raz pierwszy w 1926 roku, na 
której opierali się wszyscy 'póź- 
niejsi badacze tematu (m. in. 


ea to, 


er). Książka od lat była wyczer- które mogą 
pana; wydanie nowe jest prze- tego zadania. 
drukiem fototypicznym — zacho- 

wuje nie tylko pełny tekst ory- 


sposób prawdziwy, 
FILM”  Mauje je, upraszcza, zagęszcza, próba obrony Epsteina. Autor 


co nieistotne, pod” 
kreśla ukryty sens wypadków. 
Film" ma więc naturalną skłon- i 
ność do ekspresjonizmu; wystar.  Iais, książki "Bo Gaw 
czy, by reżyser 
uwagę nie na samych wydarze- 
niach, lecz na tym, co kryje się 
pod ich powierzchnią. Autor cha- 
rakteryzuje następnie poszczegól- 
Łotte Eisner i Siegfried Kracau- ne środki filmowego wyrazu, 
ułatwić realizację 


skoncentrował 


Następny rozdział omawia naj- 
wybitniejsze filmy 


ginału, ale także jego kształt niem autora, jedynie niektóre 


ma, wydawnictwo czasopisma 
„L'Avant-Sctne du Cinćma” 
nr 64, Paris — 1966. 


Zwięzła monografia  poświęco- 
na sławnemu francuskiemu fil 
mowcowi i teoretykowi filmowe- 
mu lat dwudziestych. Całość po- 


wierny: sty-  myślana przede wszystkim jako 


zaczyna od krytyki 


jalnej hi- 
storiogralii filmowe. 


stwierdza 
H. Lang- 
lois, książki Z. Gawraka i P. 
Leprohona „rzuciły nowe Świa: 
tło na jego” twórczość, określiły 
jego miejsce w historii filmu — 
jedno z przodujących; a jednak 
Epstein pozostaje postacią nie- 
znaną”. Złożyły się na to liczne 
przyczyny, m. in. pomyłki wpły- 
wowych historyków filmu. Nie 
wszyscy dostrzegli, że najważ- 
niejsze eksperymentalne filmy 
Epsteina wykraczały właściwie 


szkoły. Zda- 


graficzny, ilustracje etc, 

Układ książki jest raczej tra- 
dycyjny. W pierwszych rozdzia- 
łach autor wyjaśnia czym jest 
ekspresjonizm: pisze o jego ideo- 
logii, © wpływie na różne dzie- 
dziny sztuki, Autor rozumie zre- 
sztą pojęcie ekspresjonizmu nieco 
inaczej niż to czynią dzisiejsi 
historycy sztuki: za istotę kie- 
runku uważa próbę odejścia 
sztuki od obserwacji zewnętrz- 
nych cech wydarzeń, próbę do- 
tarcia do ukrytej istoty zjawisk. 
Stąd też ekspresjonistą jest dla 
Kurtza nie tylko np. Feininger, 
ale także Lóger, Picasso, nawet 
Cózanne. Takie szerokie pojmo- 
wanie ekspresjonizmu jest zre- 
sztą typowe dla ówczesnych teo- 
retyków tego kierunku. 

Następuje teraz rozdział po- 
święcony  ekspresjonizmowi w 
filmie. Tutaj też znajdujemy 
sformułowania, będące podstawą 
teorii filmowej Kurtza, Według 
autora, film — mimo że jest 
fotograficzną kopią rzeczywisto- 
ści — nie ukazuje wydarzeń w 
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pozycje (głównie filmy Roberta 
Wiene, Karla Martina i „Gabi- 
net fizur woskowych” Pana Le- 
ni) utrzymane są rzeczywiście w 
stylu ekspresjonistycznym; naj- 
słynniejsze utwory tamtych at 
(m. in. filmy Langa, Murnaua, 
druga wersja „Golema”, „Uńca” 
Grunego) przejęły tylko "pewne 
zewnętrzne cechy szkoły. Za 
utwory ekspresjonistyczne uzna- 
je natomiost wszystkie filmy ab- 
strakcyjne, nie tylko Richtera 
czy Ruttmanna, ale także „Balet 
mechaniczny” Legera czy” „An- 
trakt”. 

Książkę czyta się z wielkim 
zainteresowaniem; jeśli nawet z 
niektórymi wnioskami autora 
trudno się już dziś zgodzić, to 
przecież wszystkie jego rozważa- 


nia i oceny pozwalają lepiej zro- 
zumieć niemiecki film ekspresjo- 
nistyczny. 

wski 


* 


Philippe Haudiquet — „EP- 
STEIN". Anthologie du Cinć- 


poza zdobycze dawnej awangar- 
dy; były raczej zapowiedziami 
osiąznięć współczesnej kinemato- 


grafii. Chodzi tu o takie elemen- 
ty, jak autentyzm fabuły, aktor- 
stwa, ukazywanego w filmie Śro- 


dowiska. 


W__ rozdziale  „Ograniczenia” 
wyjaśnia Haudiquet, że nieprze- 
jednany stosunek Epsteina wo- 
bec nacisków komezcjalnych był 
przyczyną jego tragicznej izola- 
cji. W rozdziale „Rozkwit” sta- 
wia hipotezę, że źródłem Epstei- 
nowskiej poetyki były niezatar- 
te wspomnienia z lat dziecin- 
nych w Polsce, jego ówczesnych 
kontaktów z przyrodą; wi 
miłość do przyrody skłoniła 
do osiedlenia się w _ Bretanii, 
gdzie powstały najpiękniejsze je- 
go filmy. 

Niemal połowa objętości ksi: 
ki to wybór wypowiedzi Epstei 
na, zawartych w jego pracach, 
wywiadach, wykładach na Sor- 
bonie. Całość uzupełnia szczegó- 
łowa filmografia. 


zg 


IS 


„OSIODŁAC WIATR” — próba uno- 
wocześnienia klasycznego westernu. 
Reżyserował Robert Parrish: 


Nieczyste, pogmatwane, bez bogactwa, 


„głębi i oddechu. 


„LEBIEDIEW CONTRA LEBIEDIEW"” 
(ZSRR). Reżyserował Gienrich Gabaj: 
Typowa komedia satyryczna, piętnużąca 


nieobywatelską postawę i obojętność na 
cudzą krzywdę, godząca w donosicielstwo, 


intryganctwo 1 kumoterstwo, 
e 
„WESTERPLATTE" — nowy film 


Stanisława Różewicza: 


Głęboko a rozumnie patriotyczny. Wśród 
niezliczonych filmów o tematyce wojen- 
nej — zajmuje miejsce odrębne, a to żna- 
czy bardzo wiele 


e 
„SABRINA” (USA) — komedia Bil- 
ly Wildera: 


Nie tylko toalety panny Hepburn wyszły 
z mody, ale i piosenki, taniec, gest t 
ruch. 


,KAT" (Hiszpania) — czarna kome- 
dia Luisa Berlangi: 


Berlanga jest mistrzem komediowej ma- 
kabreski, a poufalenie się ze śmiercią sta- 
nowt jeden z charakterystycznych Tysów 
kultury hiszpańskiej. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„MORDERCA ZOSTAWIA SŚLAD' 
— nowy film Aleksandra Ścibor-Ryl- 
skiego: 


Pierwsze dni po wyzwoleniu. Typowy 
kryminał ze strzelaniną t tajemniczymi 
morderstwami. 


„POCIĄGI POD SPECJALNYM 
NADZOREM” (Czechosłowacja). Gło- 
śny debiut Jifigo Menzla: 

Bohaterstwo nie celebrowane, lecz ukry- 


te w cieniu pieprznego dowcipu t wizji 
młodzieńczych popędów. 


„FIFI PIÓRKO” (Francja), Reżyse- 
rował Albert Lamorisse: 


Obrona baśniowego azylu, zagrożonego 
przez techniczną rzeczywistość, 


„ZIMNE DNI” — rewelacja węgier- 
skiego kina. Reżyserował Andras Ko- 
Vacs: 


Relacjonuje z bezkompromisowością, od- 
wagą it _ psychologiczną  przenikliwością 
zbrodnię popcłnioną przez swych rodaków. 


„INTYMNE OŚWIETLENIE” — je- 
den z najwybitniejszych filmów cze- 
chosłowackiej „nowej fali”, Reżysero- 
wał Ivan Passer: 


Z elementów potocznych czeski reżyser 
zbudował ważką wypowiedź o życiu 
istnieniu. 


IDZIEMY 


STAJNIA 
NA 
SALWATORZE 


Scenariusz: Jan Józef 


Szczepański 
Reżyseria: Paweł Ró- 
morowski 

Zdjęcia: Wiesław Zdort 


Muzyka: Wojciech Ki. 
lar 

Wykonawcy: Michał 
— Janusz Gajos, jego 
matka — Ryszarda Ha- 
nin, Zyga — Tadeusz 
Łomnicki, Teresa — Jo- 
anna Szczerbic, „Ru- 
dy” — Andrzej Zaorski, 
„Stary — Mieczysław 


Adaptacja drukowanego w „Twórczość 
Józefa Szczepańskiego „Stajnia na Celnej". 
wa się w latach okupacji. 
rego przyjaciel i członek tej samej organizacji konspiracyj- 
nej załamuje się na śledztwie w gestapo. Wkrótce recenzja. 


opowiadania Jana 
Akcja rozgry- 
Dramat młodego chłopaka, któ- 


Stoor, szet — Gustaw 


Lutkiewicz, Lidka — Jo- Dodatek: „Pałace Ziemi Obiecanej”. Scenariusz | ko- 
anna_ Jedlwska, „Dłu- mentarz: Julian Brysz i Leszek Skrzydło. Realizacja: 

" — Andrzej Kozak, Leszek Skrzydło. Zdjęcia: Witold Mickiewicz. Muzyka: 
Maciek — Lech Łotoc Piotr Marczewski, Komentarz oraz fragmenty „Ziemi 


Jurek — Krzysztof L 


win, Lutek — Marian cja 
Opania. 
Produkcja: ZRF KADR 


— 1967. 


Obiecanej” Reymonta czyt 


Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1967. 
Mało znane oblicze Łodzi — 


kantów nowobogackie, fin de siecle'owe pałace. * 


: Kazimierz Rudzki, Produk- 


pozostawione przez fabry- 


GDY ODLATUJĄ 
BOCIANY 


(Kogda uletajut aisty) 


Scenariusz: Valeriu Gażiu 
Reżyseria: Wadim Łysienko 

Zdjęcia: Witalij Kałsznikow 

Muzyka: A. Lebiediew 

Wykonawcy: Cristian Luca — Nikołaj 
Mordwinow, Iliana — Olga Gobziew: 
W pozostałych rolach: N. Gubienko, A. 
Aleksandrowski, D. Fusu, A. Fiodor. 
now, W. Zajczik, W, Łysienko, V. Bo- 
gatu i W. Jegorowa. 

Produkcja: Moldova-film 
1964. 


(ZSRR) — 


+ 

Piękny portret starego mołdawskiego 
wieśniaka u schyłku jego życia. 
menty symboliki i alegorii. 


Ele- 


„Pan armata”, Scenariusz 
i reżyseria” Janusz Kubik. Zdjęcia: 
Barbara Mazurek, Muzyka: Wolfgang 
Amadeusz Mozart. Scenografia: Ry- 
szard Potocki. Wykonawcy:  Woj- 
ciech Zagórski | Stanisław Igar. Pro- 
dukcja: Se-Ma-For w Łodzi — 1967. 
Barwna krótkometrażowa groteska 
aktorska 


DELEGAT FLOTY 


(Dieputat Bałtiki) 


Scenariusz: D. Del, L. Rach- Pomysł: Jerzy Szeski. 
manow, A. Zarchi i J. Chejfic Realizacja: Jerzy Sze- 
Reżyseria: A. Zarchi i J. Chej- ski i Janusz Zarębs 


tie 
Zdjęcia: M. Kapłan 


Zdjęcia: Bogdan Cha! 
czyk. Rysunki: 


Muzyka: N. Timofiejew ra_ Kesten-Pszczólkow- 
Wykonawcy: profesor Poleża- | ska, „Edward  Różno- 
jew — N. Czerkasow, jego żona — wiecki i Jan 
M. Domaszewa, Boczarow — B. Produkcja: Wytwórnia 
Liwanow, docent Dorobiow — Filmów Oświatowych w. 
0. Żakow, Kuprianow — A. Miel- Łodzi — 1966, Impresja 
nikow, uczeń w drukarni — M. antywojenna. 


Dubrawa, stróż — N. Kacharinow, 
student mieńszewik — A. Mazu. 
rin, metrampaż — A. Matow, le- 
karz — F. Kurichin, redaktor — 
Dimant, szwajcar — F. Fokin, 
profesor — W. Sładkopiewcew, 
PAY zebrania — N. 

adiemski, stenografistka — A. 
Zarżicka, 'gimnazjalista-gazeclarz 
— 1. Gurewicz. 

Produkcja: 
— 1836, 


LENFILM (ZSRR) 


* 


Temat: człowiek nauki wobec 
rewolucji. Autorzy tego klasycz- 
nego już dziś filmu radzieckiego 
posłużyli się biografią wybitnego 
rosyjskiego przyrodnika - darwini- 
sty, _ Klimenta _ Timiriaziewa. 
Grand Prix na Wystawie Między- 
narodowej w Paryżu w 1937 roku 
1 medal na festiwalu filmowym 
w Wenecji w 1946 roku. 


NAJAZD 
CZARNEGO KSIĘCIA 


(Gorod mastierow) 


Scenariusz (na_ motywach sztuki 


Reżyseria: Władimir Byczkow 
M. Ardabjewski i A. Kniażinski 


: Oleg Karawajczuk wybitny  —6 dobry —4 slaby -2 
Wykonawcy: Karakol — Georgij Łapieto, b.dobry  —5 dyskusyjny —2 zły 

Weronika — Marianna Wertinska, książe — 

Lew Lemke, Klik-Klak — Sawielij Kramarow, T 

malarz Zinowij Gerdt, Muszeron — P. ENIET E 

Szpringteld, ŚlE| la a|y 
Reżyseria” polskiej wersji językowej: R. Dro- ABEJIKEIEEJE 
baczyński 3 E EIEIKI 
Produkcja: Biełaruśfilm (ZSRR) — 1965, PJ ELE ś| Ę EJ s|El3/3|8 

baśń wyki M 4 a|aju|o|E|S|A|E 

Barwna baśń wykorzystująca motywy sta- ala Az 
rych flamandzkich legend. Pochwała patrio- [22.2 ERUJPN 


tyzmu, umiłowania wolności i sprawiedliwości. 


Dodatek: „Dwa koncerty”. Scenariusz: 
wojciech Krakowski | Wacław Wajser. Re- 
alizacja i opracowanie plastyczne: Wacław 
Wajser. Zdjęcia: Zdzisław Poznański, Mu- 
zyka: Waldemar Kazanecki, Produkcja: 
Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku— 
Białej — 1966. Barwny film rysunkowy. 


s Tamary 
Gabbe): Nikołaj Erdman i Władimir Byczkow 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


Pociągi pod specjal- | g | 4 
nym nadzorem 


Dodatek: „Caprichos”. 


Barba- 


Płażewski 


Wyrok w Norym- 6l5 
berdze 


Westerplatte 4 5|5 4|4|4 


Szkoła grzeszników | 3 5 


Jak zdobyto Dziki 
Zachód 


Życie malżeńsi 
on 

Życie małżeńskie — 
Ona 


Morderca zostawia 
Ślad 


Zezwolenie na ślub 


Wózek dla wnuka 


Grobowiec Ligei 


ILEŻ dziś, jutro 


Karpowsi 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, 


(z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor 


"Tadeusz 


naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa 'foe- 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska 61. 
Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116, Centrala — 44-40-31 
1 41-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- 
graniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, J. Tarań, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm (ZSRR), Bucuresti 
(Rumunia), Woodfall (Anglia), „Cine-Tele-Revue" (Belgia), „Cinemon- 
de”, Unifrance Film (Francja), Pracsens Film (Szwajcaria), Metro- 
Golawyn-Mayer (USA), Galatea, Titanus (Włochy), UPI, archiwum. 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 51,60; pólrocznie — 
108,20; rocznie — 218,10. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 9. IX. 1967 r. 
Nakład 150 000 egz. 
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Jest to pierwszy film zachodnioniemiec- 
kiej „nowej fali”, jaki dotarł na nasze 
ekrany; jest to zarazem — jak podkreśla 
międzynarodowa krytyka filmowa — naj- 
lepszy dotąd utwór nowej szkoły. Reży- 
ser Volker Schlóndorff oparł się na po- 
"wieści Roberta Musila z 1906 roku. Zna- 
lazł w niej jednak problemy, które stały 
się obsesją liferatury i sztuki dopiero w 
trzydzieści lat później, w momencie na- 
rodzin faszystowskich Niemiec. „Ból, jaki 
przepaja fo dzieło, jest własnością tego, 
który je stworzył — człowieka współ- 
czesnego, Niemca narodzonego w Trze- 
ciej Rzeszy, artysty lat sześćdziesiątych” 
— pisze o tym filmie Wiktor Woroszylski 
na str. 5. 


